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braków 8 0  sierpnia.
Pierw szy artykuł Journal des Ddbals o 

zjeździe Salzburskim, z którego przed kilku 
dniami zdaliśm y sprawę w „przeglądzie," 
zrobił pewne wrażenie w prasie europejskiej. 
Powtórzyły go wszystkie prawie dzienniki, 
upatrując w nim słusznie czy niesłusznie 
urzędowe źródło. Drugi artykuł, który tenże 
dziennik w numerze z 17 b. m., a w ięc w sa
mą wilię zjazdu zamieścił, w tej samej nie 
jako ofieyalnej występujący formie, wcho
dzi nierównie więcej w szczegóły, zwłaszcza 
co do kw estyi niemieckiej. Główną myślą 
austryackich mężów stanu, ma być zdaniem 
Debatów utworzenie południowego Związku 
niemieckiego, a to wraz z Austryą, i uło
żenie jego  stosunków z Związkiem półno 
cnym. Traktat prażski mówi, jak  wiadomo 
o związku południowym i o uregulowaniu 
jego  stosunków do północnego, ale w yklu
cza z niego Austryę. Było to rzeczywiście, 
uczynić podobny Związek niemożebnym. Lecz  
aby cofnąć wykluczenie Austryi, potrzebaby 
zmiany w traktacie praźskim , dyplomaci 
więc owi liczą na wsparcie Francyi w prze 
prowadzeniu takiej zmiany na drodze ukła 
dów.

Projekt podziału Niemiec na północne i 
południowe szeroko jest przedstawiony i ró- 
żnemi argumentami poparty. Pragnie go B a
wary a, Wirtembergia, ludność tych krajów 
wielką i coraz w iększą tchnie sympatyą ku 
Austryi konstytucyjnej, chce uniknąć losu 
Hanoweru a choćby tylko Saksonii. Linia 
Menu przestałaby być chwilową fikcyą, a 
pokój w  Niemczech i w całej Europie uzy
skałby prawdziwą rękojmię. Na to trzeba 
tylko, piszą Dćbats, aby Austrya wzmacnia
ła się wewnątrz, aby nie zeszła z drogi par
lamentarnej, aby mąż stanu kierujący jej 
polityką nie stracił zaufania sw ego monar
chy i dalej rozpoczęte prowadził dzieło.

Nie wiemy wcale, czy rzeczony podział 
Niemiec jest m yślą mężów stanu austrya
ckich, a jeszcze więcej, czy będzie przed
miotem narad w Salzburgu. W iemy tylko, 
źe dawniej myślą bar. Beusta była triada 
w Niemczech: Austrya, Prusy i reszta N ie
miec. Nowy ten projekt byłby dualizmem 
w Niemczech. W yznajemy, że nie bardzo 
rozumiemy, czytając w Dóbats, iż z utworze
niem Związku południowego ustałyby w szel
kie powody antagonizmu. Stanęłyby naprze
ciw siebie Austrya i Prusy wzmocnione in- 
nemi państwami niemieckiemi — antagonizm  
byłby nieunikniony między Południem a Pół
nocą, jak  był nim między Austryą a Pru
sami, kiedy te o wpływ w Niemczech wal
czyły. W tryadzie widzieliśm y jeszcze jako-

wąś przeciw antagonizmowi zaporę, w dua
lizmie jej nie widzimy.

Debats twierdzą dalej, że odrębnego Zwią
zku na południu wym aga natura rzeczy, al
bowiem Niemcy za Menem różnią się od 
Niemców północnych religią, obyczajami, 
zgoła Bawarczyk mniej jest  podobny do 
Brandeburczyka aniżeli niekiedy Francuz do 
Niemca. Zdaniem naszem Bawarczyk podo- 
bniejszy do Prusaka niż Neapolitańczyk lub 
Sycylijczyk do Piemontczyka. Słaba to prze
ciw  jedności argumentacya. Niechcąc poli
tyki aglomeratów, polityki rasowej, należy 
walczyć prawem historycznem narodów, ja 
ko jednostek samoistnych, tradycyjnych, ale 
nie mniej8zem lub większem  podobieństwem  
indywiduów jednej rasy. Bawarczyk jest  
Niemcem jak  Prusak, ale to nie daje jeszcze  
Prusakowi prawa zagarnięcia pod siebie tan> 
tego jeżeli on sam tego nie żąda. Niechaj 
prawo panuje przed siłą, a nie siła przed 
prawem, a polityka aglomeratów wnet usta
nie. Hr. Bismark stawiając wiadomą Kasa- 
dę, gdy się do takiej również polityki za
bierał, okazał się nierównie praktyczniejszym  
a nawet szczerszym  politykiem od Cesarza 
Francuzów, który pierwszy dał jej popęd 
pod godłem „zasady narodowości", tej za 
sady właśnie, którą polityka aglomeratów 
gw ałcić musi powołując się  ciągle na rasy.

Skazówki podane w Debats, jakkolw iek w 
urzędową przybrane barwę, nie dość prze
konywają, aby wnosić, że Prusy na taką 
zmianę traktatu prażskiego inaczej przysta
ną, chyba zmuszone. N ie wdając się atoli w 
rozbiór dalszy tego projektu czy domysłu, 
to tylko nasuwa się wyraźnie, źe Francya fo- 
rytując związek Południowy, w trudnem 
znalazłaby się położeniu, chociaż nie wątpi
my, że taki podział Niemiec byłby jej bar
dzo na rękę. Związek ten pod jej prote- 
kcyą utworzony, przypominałby Konfedera- 
cyę Reńską za Napoleona I, właśnie atoli 
powrót do polityki pierwszego Cesarstwa, 
nie małą w Niemczech byłby przeszkodą i 
opór Prus silniejszym  uczynił.

KORESPONDENCJA CZASU.
B oclm la  18 sierpnia.

(M. K.) Dnia 5go sierpnia b. r. otrzymała tu
tejsza gmina przez Urząd powiatowy reskrypt Na
miestnika z d. 15go Iipca 1867 L. 38422, wyda
ny na podstawie rozporządzenia Ministeryum o- 
świecenia z d. 7go lutego 1867 L. 694, polecają 
cy gminie, aby płace nauczycieli tutejszej szkoły 
głównej i realnej i inne wydatki, o ile te płace i 
wydatki dotąd na fundusz szkolny przypadały, od

dnia Igo września b. r. z funduszów gminnych 
ponoszone były.

Jak  wiadomo, reskrypt Namiestnictwa przy 
zamknięciu płac nauczycielom z końcem bie
żącego miesiąca podaje za motyw powyższego 
wyższego polecenia: „aby środki fnnduszu szkol
nego do właściwego celu nżyć można.“

Dotąd płaciła gmina miasta Bochni połowę płac 
nauczycieli i wydatków szkolnych a drugą poło
wę w kwocie 1468 złr. 95 cent. płacił rząd z fun
duszu szkolnego.

T ak niespodziane przekazanie znacznego w y
datku na gminę bez stosownego naprzód uwia
domienia, dało powód do licznych uwag i troski, 
ażali rzeczywiście dojdziemy kiedy do prawdzi
wego życia konstytucyjnego i zarządu autono
micznego.

Bada miejska obradowała uad tym przedmio
tem na posiedzeniu w dniu 16go b. m.

Badny i członek zwierzchności miejskiej p. H o- 
s z a r d ,  któremu referent spraw szkolnych jest 
przydzielony, wniósł, aby Bada miejska uchwali
ła wypłatę drugiej połowy płacy nauczycielom do
tąd z funduszu szkolnego pobieranej, a to z do
chodów bieżących miasta, a gdyby te niewystar- 
czały, z dochodów nowo obmyśleć się mających 
z zastrzeżeniem prawa żądania zwrotu z fundu
szu szkoluego, ku czemu kroki jak  najspieszniej 
poczynione być mają. Wniosek swój motywował 
referent w ten sam sposób, jak to uczyniła V se- 
keya krakowskiej Bady miejskiej.

Z * ii", ego jednak stanowiska zapatrywał się na 
ten przedmiot radny i członek Zwierzchności miej 
skiej p. K w i a t k o w s k i .  Tenże wuiósł do wnio
sku referenta następującą poprawkę motywowaną:

Zważywszy:
że orzeczenie, czy w dotychczasowym sposobie 

użycia funduszu szkolnego zajść ma zmiana, nale
ży do władzy prawodawczej, że rozporządzenia 
tyczące się spraw szkolnych, tudzież piecza uad 
właściwem przeznaczeniem funduszów krajowych 
należy według § 18 II, 2 i §§ 20 i 21 Ordyna- 
cyi krajowej z r. 1860 do zakresu sejmu krajo
wego;

że rozporządzenie Ministeryum z dnia 7 lutego 
1867 r. L. 694 iutymowane reskryptem c. k. Na
miestnictwa z dnia 15go lipca 1867 r. L. 38422 
przedmiot obrady stanowiące, wydane jest z po
minięciem władzy prawodawczej, przeto jest ja  
wnie niekonstytucyjne i nielegalne;

że rozporządzenie to interesa gminy tern bole
śniej dotyka, iż doręczone zostało gminie niespeł
na na miosiąc przed dniem, w którym ma wejść 
w życie, tak, iż wobec nieobliczonego na żądany 
wydatek i na bieżący rok wyczerpanego budżetu, 
gmina widzi się bez środków zadość uczynienia 
nałożonemu nowemu ciężarowi, a nadto ze wzglę 
du na rozpoczynający się z d. Igo wrześuia b. r. 
rok szkolny nie ma potrzebnego czasu do prze
prowadzenia przekształcenia szkół odpowiednio do 
środków, jakie ma do ich utrzymania;

że gmina nie zobowiązała się nigdy do płace
nia nauczycielom szkoły głównej i realnej drugiej 
połowy ich pensyi dotąd z fundaszu szkolnego o- 
płacanej;

że na mocy istniejących ustaw gmina nie jest 
obowiązaną do utrzymywania szkół po nad jej 
potrzebę i po za jej środki do utrzymania sięga
jące, a  przez Wys. Bząd z obowiązkiem ponosze
nia kosztów utrzymania nauczycieli do połowy 
rozszerzonych;

że przyjęcie żądanego przez Wys. Bząd wydat 
ku na utrzymanie nauczycieli już teraz nastąpićby 
musiało z uszczerbkiem zakładowego majątku 
gminy, przyjęcie zaś takiego ciężaru według prze
pisu § 99 Ust. gm. nie może nastąpić bez poprze
dniego zezwolenia Rady powiatowej;

dla tego Bada miejska wezwaniu Wys. c. k 
Namiestnictwa z dnia 15go lipca 1867 r. L. 38422 
intymowanemu rezolucyą c. k. Urzędu powiatowe
go w Bochni z dnia 30 lipca 1867 r. L. 4265 
zadość uczynić nie może i uprasza tenże Świetny 
Urząd powiatowy o przedłożenie tego przedsta
wienia Wys. c. k. Namiestnictwu i Wydziałowi 
krajowemu do dezycyi.

Po długiej rozprawie została powyższa popraw
ka oddaną pod głosowanie i zamienioną w uchwa
łę 20 głosami naprzeciw 2, przez co wniosek re
ferenta upadł.

Możecie sobie wystawić przykre położenie i bo
lesne uczucie gminy, rady i nauczycieli, tych o- 
statnich pozbawionych prawie doraźnie, bo od Igo 
września b. r. środków utrzymania.

Lecz któż jest tego wszystkiego przyczyną? 
Pozwalamy też sobie za to rozporządzenie i na
stępstwa jego adpowiedzialnym czynić Wysoki 
Rząd i szanowny Wydział krajowy, który pomi
mo uchwały swego mocodawcy z dnia 2 marca 
nie jest uwolniony od czuwania nad prawami k ra
ju. Czy, jeżeli wysoki rząd jutro nam powiedzieć 
zechce, że aby fundusze na obronę państw a uży
wane, w ł a ś c i w e m u  celowi przywrócić, nadal 
gminy stawionych przez nie żołnierzy, swoim ko 
sztem mundurować i utrzymywać mają, szanowny 
Wydział krajowy również nic o tern rozporządzeniu 
nie będzie wiedział i zachowa milczenie na nało
żenie podwójnego podatku?

W iedeń 18 sierpnia.

—  r. Między ministerstwem przed i zalitaw 
skiem toczy się obecnie spór względem przewozu 
broni dla rządu serbskiego przeznaczonej Duna
jem do Belgradu. Sprawa ta o tyle jest ważną, 
o ile m inisterium  węgierskie po raz pierwszy usi
łu je w płynąć na politykę zewnętrzną. Rozchodzi 
się o armaty i broń iglicową w fabryce Kropa w 
Essen i w innych fabrykach nadreńskich przez 
rząd serbski zamówioną, która teraz najkrótszą 
drogą ma się dostać do Serbii. Straż finansowa 
węgierska przytrzymała tę broń w Zemuniu i zro
biła doniesienie do Wiednia, akąd nadeszła odpo
wiedź, aby broń przepuścić, ponieważ Serbowie 
w każdym razie broń sprowadzić mogą drogą dal 
szą morską. Ministrowie węgierscy jednak zapa
trują się inaczej na tę sprawę i sądzą, że nie wy
pada przyczynić się do prędszego i tańszego n- 
zbrojenia niebezpiecznego przeciwnika, z którym 
prędzej czy później trzeba będzie się mierzyć. 
Kwestya do tej chwili jeszcze nie została rozstrzy
gniętą, czy zakonfiskowane 10,000 sztuk broni i- 
glicowej mają być wydane Serbii, lub nie. Rząd 
węgierski sprzeciwia się wydaniu i nie chce przy 
jąć na siebie odpowiedzialaości wobec sejmu; we 
Wiedniu zaś przypominają, że rząd serbski za wy- 
rażnsm zezwoleniem ministerstwa spraw zagrani
cznych zarządził przewóz broni przez Austryą, źe 
zatem konfiskacya takowej byłaby naruszeniem 
własności nieprawnem.

Część literaci?o-artystyczna.

D W O R E K  P A N A  H U LEW IC ZA
(z Opowiadań Starca) 

p. Nr. 181 Czasu.

Wszystkie szlacheckie dworki tak były w owych 
czasach do siebie podobne, że mógłbym bez wa
szej wiedzy którykolwiek z licznych przez K ra
szewskiego z taką trafnością i prawdą nafabryko- 
w anych, sobie przyswoić; mógłbym z czystem 
sumieniem to zrobić, bo jak mówią, zdrowy żołą 
dek żywi się czem może. Ale w cóżby się obró
ciły wspomnienia mojej młodości, do tego ustro
nia przyrosłe, gdybym je  fikeyami sfałszował? 
Niech więc zupełnie taki będzie, jaki mi dotąd 
wierna pamięć przedstawia, z jego mieszkańcami, 
ze mną i mójemi dziecinnemi zabawami, wszystko 
to do jednego obrazu należy, w którym miło mi 
jestyfigorować.

Niebędę wam opisywał całego inwentarza do
mowych ruchomości, soi nieruchomej realności, 
cum boris, gais et graniciebus, ale coś topografi
cznie, coś panoramicznie, zresztą nie ręczę co i 
jak  wam przedstawię.

Na wzgórzu w pięknej nadwiślańskiej okolicy 
stał skromny dworek, widokami zielonych błoni, 
rozrzuconych opodal gajów, wiosek i białą wstęgą 
Wisły uposażony. Powierzchowność jego była, jak 
mówiłem, ściśle do ówczesnej normy szlacheckich 
dworków zastósowana, miał sobie mały potulny 
na słupkach pomieczowanycb, trochę krzywy ga
neczek, z dwoma naprzeciw siebie stojącemi jak 
rodzone siostry ławeczkami. Wnętrze jego przeci
nała przechodząca aż do ogródka sionka, po któ
rej stronie prawej była izba służebna, po lewej 
drzwi fasowane i zamek mosiężny, wskazywały 
pańskie mieszkanie, złożone z dwóch niewielkich 
pokoi i jeszcze mniejszego alkierza, ściany przy
kryte byty z niemałym luksem kilimkami w pa- 
gy w pierwszym z tych pokoi wiszący na środ
ku ściany portret, mieścił oboje państwa tw arza
mi do siebie zwróconych, w jednych podłużnych 
ramach, jak nierozlączne od łoża i stołu małżeń
stwo ; po rogach pokoju wisiały cztery pory roku, 
jakby allnzya tylut pór z sobą przebytych.

Neapol 13 sierpnia.

Wiadomości nadchodzące z Rzymu świadczą, 
iż cholera wzmogła się tam była znacznie w upły- 
nionym tygodniu, lubo onegdaj i wczoraj nastąpi
ło pewne zwolnienie jćj siły. Okolice Rzymu co
raz także gęścićj dotknięte tą k lęską: Frascati, 
Rocca di Papa, Tivoli, Subjaco, Alatri, Palestrina, 
Genazzano, Olevano, Yalmontone i inne, nawidzo- 
ne nią zostały; ale najgwałtownićj objawiła się 
w Albano i w przyległych miasteczkach 1’Ariccia 
i Gensano. Całe wyższe towarzystwo rzymskie, 
dyplomacya, książęta i szlachta, monsiguorowie, 
oraz najbogatsi kupcy powynosili się byli tam, 
jak to zresztą co lato czynić zwykli. Albano liczą
ce zwykłe około 8 tysięcy dusz, pomnożyło się 
było trzema czy czterema tysiącami napływowćj 
ludności cbroniącćj się tam, jako w miejscu slyn- 
nem ze zdrowego powietrza. Aliści w tak licznem 
zgromadzeniu cholera wybuchła znienacka z taką 
gwałtownością, iż jednćj nocy zachorowało prze
szło 150 osób, a niemal wszystkie poumierały. 
Odbywający villeggiaturę, zdjęci trwogą, poczęli 
w zawody uciekać napowrót do Rzymu; zmiana 
powietrza nie na dobre im wyszła, albowiem wie
le osób dostało cholery zaledwie wróciwszy do 
Rzymu, a inne zachorowały, a nawet pomarły na 
kolei żelaznćj. Królewska rodzina Burbonów naj- 
pierwsza niemal dotkniętą została we wszystkich 
swoich członkach bawiących w Albano, z wyjąt
kiem króla neapolitańskiego. Wdowa po F erdy
nandzie II Marya Teresa arcyksiężniezka austry- 
acka umarła zaraz ; spowiednik jćj monsignor 
Galio sprowadzony czem prędzćj z Rzymu zacho
rował i umarł przed nią. Kardynał Altieri, który 
z wzorowem poświęceniem się jako biskup ta 
meczny pospieszył był do Albano na pierwszą 
wieść o klęsce, opatrzył ostatniemi sakramentami 
konającą królowę. Hr. Caltagirone najmłodszy 
brat Franciszka II, siostra jego księżniczka Ma
rya Pia rozchorowali się. Księżna Colonna umar
ła w Gensano; margrabia Serlupi wielki koniuszy 
papieski jest w niebezpieczeństwie. Do razu po
płoch wielki stał się w m ieście; sklepy się pozamy
kały, rynki stanęiy pustkami, Albańczycy jęli 
wołać, że to Rzymianie zarazę im przynieśli, i 
omal że rozjątrzenie ludu nie sprowadziło smu
tnych wypadków. Władze musiały jak  najrychlćj 
żądać posiłków z Rzymu. Przechodząca tamtędy 
właśnie rota żuawów, zatrzymała się w m arsza 
zastawszy miasto puste, domy pozamykane jak  
w czasie w jjny domowćj, i trupy walające się po 
ulicach. Porucznik żuawów wziął pierwsze ciało, 
które znalazł nie pogrzebane, na barki i poniósł na 
smętarz, żołnierze z rzadką gorliwością i miłością 
cbrześciańską poczęli nieść ratunek chorym i grze
bać trupy, albowiem mieszkańcy lękając się cho
lery, uczynić tego nie chcieli. Nawet lekarze wło
scy bawiący stale lub chwilowo w Albano usu
nęli się, i kilku tylko cudzoziemców zostało. Są
siednie miasteczka obwarowały się jak  podczas 
wojny i nikogo przybywającego z Albano przy
jąć nie chciały. Od kilku dni jednak czy to skut
kiem wypróżnienia się miasta, zkąd mieszkańcy 
w większćj części pouciekali, czyli też epatrznem 
zrządzeniem choroba znacznie się zmniejszyła, tak 
iż bywa tylko po 10 mnićj więcćj wypadków 
dziennie. W Rzymie liczono ich od 30 do 40tu.

W Velletri nastąpiły rozruchy, którym wiele o- 
sób przypisuje polityczną barwę. Około 150 robo
tników zażądało własności pewnych gruntów, do 
których rościło sobie prawa, i odmówiło zwykłćj

W drogim pokoju środek zajmował obraz Zba 
wicielą, a po rogach cztery części świata, bo o 
piątej wtenczas ani rysownicy ani nawet jeogra- 
fowie niewiedzieli; i dobrze się stało, bo dla niej 
piątego kąta w pokoju nie było. Alkierz, był to 
przybytek, gdzie nikt z profanów niewchodził, 
w mm stały dwa łóżka żelazne, a nad niemi 
obrazy świętych, pod temi zaś różaniec i koronki 
z krzyżykami benedikowanymi zawieszone były— 
z za obrazów sterczały święcone palmy, a u rogu 
na czarnej wstędze wisiała gromnica, przy zmierz
chu życia kiedyś świecić m ająca; okna poje
dyncze a szyby in  quarto maiori w ołów opra
wne, zawsze w zimie zamrożone, na których sy 
gnetem wujowskim , albo talarkiem ogrzanym 
transparenta robiłem. Podłoga czysta, w Zielone 
Świątki tatarskiem zielem, a w święta Bożego Na
rodzenia wonnem sianem usłana, służyła mi do 
sztuk akrobatycznych, które z małym psiną Lew
kiem, moim rówiennikiem i kolegą wyprawiałem.

Wychodząc z pokoju do sieni, przedstawiała 
się cynowa kropielniczka, z wodą tak mocno 
w wielkie piątki święconą, że się już tylko przez 
cały rok zdrojowej dolewało. Nad drzwiami było 
Imię Jezus kredą święconą napisane, a pod spo
dem trzy początkowe litery świętych trzech kró
lów, między któremi rok bierzący figurował. Osta- 
tni, jaki tam widziałem , był ów nieszczęśliwy 
w takim porządku: 1. K. 7. M. 9. B. 4.

Po jeduej stronie dworca opodal stała oficyna 
piekarnią zwana, w której nic się nie piekło; 
byty to właściwie koszary dla czeladzi gospodar
skiej; z drugiej strony sieni była niby ochronka 
dla cieląt i jagniąt świeżo odłączonych, większej 
pieczy potrzebujących.

Równoodległe od dworku po drugiej stronie stał 
spichlerz z wystawą bulwarkiem zwaną, tam był 
mój plac broni i odwach, tam się uczyłem od wuja 
mustry podług cudzoziemskiego autoramentu i na 
cudzoziemską komendę n. p. Frezentir das Oewer! 
baj ju s  i Rechsumkierda!

W samym środku dziedzińca stała arystokraty
cznie wielka niezbędna wielkich dworców towa
rzyszka lip»» °d której w przyzwoitej odległości 
stały z uszanowaniem pierzastolistne jasiony i ko
ralowe jarzębie dziedziniec otaczające, — po któ
rym z jednej strony przechadzał się ze swoim 
haremem waleczny i zalotny kogut, mój sprzy
mierzeniec, z drugiej zaś nasz wspólny nieprzyja- 
ciel pogański syn indyk: ezęsto bywałem sekun

dantem m ężnego, lecz zawsze nieszczęśliwego 
Galla, a nieraz i na własną rękę z przemiennem 
szczęściem musiałem staczać z nim boje. Ale prze
cież sprawiedliwe choć ślepe fa tum  uwolniło nas 
od tej potw ory; bo gdy raz z nienacka wpadł na 
mnie jak  Czerkies, a ja  bezbronny ledwie zdoła
łem na stronę czmychnąć, w gniewie czy w stra
chu porywam kamyk, rzucam i trafiam go w ły 
sinę — że zaś akcya była mocniejsza od reakcyi, 
padł zaraz trupem. To jednak zwycięstwo acz 
chlubne, narobiło mi kłopotu, wytoczono mi spra
wę o zabójstwo przed surowy trybunał ciotki; 
zrobione m m  repertum wskazało, że cios zada
ny był nieboszczykowi z tyłu; już miałem oledz 
całej surowości prawa, gdy wystąpił gorliwy za 
wsze mój obrońca pan domu, zbił szkodliwe po
szlaki i dowód jako praktyk wojskowego rze
miosła, że zawsze taki burda, zaczepnik, gdy trafi 
na zucha, tył podaje, i dla tego cios wymierzony 
z tyłu go trafia, — tak więc dla braku dowodów 
uwolniony zostałem bez oddania mię nawet, jak 
to teraz bywa, pod dozór policyjny.

Tym zaś obrońcą i panem domu był mój wuj, 
pisał się Alojzy z Wojatyna Hulewicz herbu Zło- 
togoleńczyk szlachcic czystej krwi, czego dowo
dził noszony na palcu kordyalnym wielki siedmio- 
herbowy sygnet, który snąć był po jakim ś p ra
szczurze z wielkiej rasy, bo musiał go jedwabiem 
okręcać i obrączką ślubną zasuwać, tak był prze- 
strony; a do tego demeszka bogata, w jaszczór 
oprawna, od boku prawie nieodstępna, a gotowa 
dowieść każdemu krzyżową sztuką lub młyńcem 
niewątpliwego rodowodu.

Zoną jego była siostra przyrodnia mojej matki, 
że zaś wujestwo oboje trzymali mnie do chrztu, 
byli z sobą bezdzietni, uprosili więc moich rodzi
ców, żeby mię dali do nich na wychowanie, aż 
do czasu wyjścia do szkół; co też im odmówione 
nie było, tem łatwiej, że moi rodzice mieli oprócz 
mnie drugiego syna i dwie starsze córki, dosyć 
więc mieli pociech czy kłopotu. Wuj mój wypo
sażywszy syna z pierwszej żony większym w Ga- 
licyi majątkiem, zostawił sobie na stare lata tę 
małą ale upodobaną realność. Zycie jego było nie 
wystawne, al® utrzymywał się rządnie i przyzwoi
cie. Potrzeby jego były stałym budżetem ograni
czone, i fundusz z przeszłoroczuej czystej intraty 
zebrany (zostawiwszy pewną rezerwę) był odda
ny żonie na domowe wydatki; z tego zaś nic za 
braknąć ani pozostać w remanencie nie mogło, bo

choćby w końcu przyszło po dwa obiady zjadać, 
musiał się rozejść. Żył sobie procul negotiis, jak 
niegdyś Kochanowski w Czarnolesiu, z małym dwo 
rem. B y ł mały zręczny chłopczyk do usługi, był i 
koniczek i  jeden i drugi, ale nie stósował się tak 
ściśle do tej kadencyi, bo trzeba było czterech ro
słych i silnych koni, aby ogromną kolasę uciągły, 
która wiecznotrwałe zbudowana, juchtową sknrą
i mosiężnymi ćwioczkami zewnątrz zdobna, a żół
tą trypą wewnątrz wybita, na wyciągniętych wzdłuż 
pasach, kołysała się wspaniale jak fregata admi
ralska o 84 działach. Tak jeździliśmy do kościo
ła, a czasem tylko na wizytę, bo staruszek mial 
tę odwieczną ale zawsze praktyczną zasadę „gdzie 
ci radzi, nie często bywaj “, lubo miał wielki sza
cunek u wszystkich, bo gdy się w mieście poka
zał, nie mógł się braciom szlachcie ukłonami o- 
pędzić, tylko machał czapką w lewo i w prawo, 
a w lecie nawet głowy nie nakrywał.

Ci opiekunowie moi dopełniając sumiennie przy 
jętego obowiązku ojców chrzestnych, oświecali 
mnie w świętej wierze przodków i początkowe 
stósowne do wieku i do ówczesnych wyobrażeń

Szawsze mając dogmata wiary za główną zasadę) 
awali mi wychowanie. Różnili się tylko w zda 

niach co do mego ubioru. Wuj chciał mię ubierać 
w kapotki i żupaniki, a ciotka na takie dla dzie
cka niestósone ubranie niezgadzała się, i choć mąż 
szablę nosił, przecież go zwyciężała; a podług swe
go podobania kurteczki, potem zaś surdneiki spra
wiała. Wuj przy każdym nowym ubiorze gadał: 
„Dia... to warte te cztery p łatk i, co wiatr przo
dem wjedzie, tyłem wyjedzie, to nie do naszego 
klimatu." Fizyczne jednak wychowanie moje było 
podług jego woli, prawie jak  spartańskie. Nie zna 
łem w zimie używanej podówczas pierzynki ani 
futerka, nie miałem do mycia wody ciepłej tylko 
zdrojową, a do kąpieli wiślaną; w zimie zaś śnie
giem twarz i ręce wycierać musiałem, bo wuj mi 
mawiał, ty musisz być żołnierzem, a ja  chcę że
byś był takim zuchem jak  twój ojciec, co to u- 
kładny, manierny, pierwszy ukłonem spotyka, pier
wszy na pół drogi zjeżdżać każe, ale niechno mu 
gię kto nie odkłoni lub z drogi na pół nie umknie, 
to oddaj się Bogu, nie wyjedziesz z całym czere
pem, ale bo też silny jak samson — złoży się 
raz, dwa, za trzecim przeciwnikowi szablę wytrą 
ci, lub go dobrze naznaczy i basta. A co nie praw
da Józefie?... „Oj święta prawda! mój dawny pan 
był dobry jak  janioł, ale wara żeby mu kto w

kasę dmuchnął; i tak jedziemy sobie mospanie ros 
do Warsawy i zjechaliśmy się w ciasnym wąwo
zie z jakimś kasztelanicem, my jechali z góry, a 
on do góry, my mieli cięsko ładowany powóz i 
ctyry kunie, a on miał alegańską karyolkę i parę 
srokatych ogierów i luberyą z galonam i, my by
liśmy jus nie daleko końca wąwozu a  on dopiero 
co wjechał; jo  wołom na jego kucera, cofaj! on 
wolo mnie, cofaj t y ! jo mówię, człowieku czyś ty 
oszalał! a on mówi, tyś sam szalony, a pan jego 
krzycy na m nie, a  nie cofniesz ty durniu dja... 
zjadł — a tu mój pan na niego z góry, Mussie 
sam dureń, Mussie sam djabłów zjedli.., tamten 
wyskakuje ze szablą, mój pan wyskoczył i woła 
na lokaja, weź mój płaszcz a daj szablę; jak  tam
ten obaczył personę nieprzymierzając jak  dęba, 
cofnął się, ale potem postąpił zuchwało, zwyczaj
nie jak krew ślachecka i honur pański, tu jak  za
czną krzesać w szable, nie wyszło ani zdrowaś, 
już kasztelanie miał rozciętą brodę — na to nas 
pan odskoczył; szablę spuścił, ale tamten się bar- 
bardziej rozjadł i leci obces na niego i znowu 
ciach, ciach, ciach, nasz pan jak  się tez rozgnie
w a, jak  natrze, jak  go zwyczajnie liźnie po ra- 
mienieniu i zaraz ręka mu owiała, omdlał kaszte
lanie, a nas pan roztargał na nim suknie, krew 
obtarł, rany owiązał, karyolkę kazał wycofać, ka- 
8itelanica wsadzić i każdy w swoję stronę. Tak to 
zwyczajnie bywa między panami, każdy chce być 
lepszy, nikomu nie chce ustąpić, a nie raz ze sobą 
jedzą, piją a  potem się biją, ale nasz pan pułko
wnik nigdy się nie upił i nigdy zaczepki nie dał.“ 
4 Było zwyczajem, że mój wuj w lecie równo ze 
wschodem słońca wstawał i mnie zaraz budził; w 
dzień zaś pogodny brał mię z sobą w pole. Od
mawialiśmy głośno ranne pacierze, a gdy dzwony 
z pobliskiego miasta Sandomierza wzywały na Po
zdrowienie Anielskie, klękaliśmy mówiąc Anioł 
Pański. Przy tem zdarzeniu prawie zawsze zwykł 
mi był opowiadać cudowną powieść miejscową, 
jak niegdyś włościanin orząc w rannych godzi
nach pod górą nie daleko tegoż miasta położoną, 
gdy dzwoniono na mszą ś. poszedł do bliskiego 
kościoła ś. Paw ła, zostawiwszy pług z wolami na 
polu; podteDczas Anioł zstąpił z nieba i za prze
ciąg czasu co go pobożny cbłopek strawił na mo- 
dliwie nagrodził mu zoraniem całego do zasiewu 
przeznaczonego pola i zasianiem takowego psze- 
niczką, która gdy gospodarz powracał już zielone 
piórka pokazała. Zdumiony chłop ogląda się gdzie
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pracy właścicielom. Robotnicy ci rozwinęli nawet 
chorągiew  o papieskich, jak  pow iadają, barwach, 
ale k tó rą  inni podają  za w łoską. Oprócz krzyków 
i pogróżek przeciw właścicielom, nie dopuścili się 
jed n ak  żadnego gwałtu, a po kilka godzinach ro
zeszli się wszyscy: ale delegat tam eczny natych
m iast aresztow ać kazał chorążego owej czeredy. 
Obrażeni tem robotnicy przybyli nazajutrz grom a
dnie na rynek i poczęli odgrażać się i wołać o 
uwolnienie tow arzysza. D elegat w odpowiedzi wy 
słał przeciw nim oddział strzelców. Na widok 
w ojska rozpierzchli s i ę ; ale w ładze dla bezpie 
czeństwa publicznego zażądały  posiłków z Rzymu. 
Przybyli ztam tąd żuawi, których m ieszkańcy Vel 
letri m ie'i bardzo żle przyjąć pod pozorem, że im 
przynoszą cholerę. Usiłowano bram y m iasta zam 
knąć przed nimi, a  naw et k ilka strzałów  paść 
miało na potwierdzenie czego czekać należy. Wy 
padek taki byłby ważnym, boby oznaczał począ
tek rnchu. Jakoż jun ta  rzym ska m iała otrzym ać 
od florenckich przywódzców swoich rozkaz zbun
tow ania prowincyj celem oderw ania ich od Rzy
mu. Jest to, ja k  wiadomo, zam iar powszechnie 
przypisyw any p. Rattazzemu, który żywi naazie 
ję  przyprow adzenia go do skutku za widzeniem 
się swojem z Cesarzem Francuzów  na W ystawie, 
dokąd się ma udać z królem. P. Rattazzi nie był 
by naw et przeciw ny powtórnćj okupacyi Rzymu 
przez Francuzów , była mu prow incye wojskiem 
włoskiem wolno było zająć. W urzędow ych ko
łach rzym skich panuje niepewność i obaw a bli
skich zam ięszaó. Jenera ł K anzler kazał ja k  naj- 
rycblćj kończyć uzbrojenie Civitavecchia, dokąd 
Papież schroniłby się w razie rewołucyi w R zy
mie. Żuaw i w zm acniają się codziennie przybyw a- 
jącem i z zagranicy ochotnikami. Legion rzym ski 
nietyłko że nie będzie rozw iązany, ale powiększy 
się. W szyscy legioniści należący do kategoryi 1847 
r., otrzym ali pozwolenis w racania do domu na 
mocy rozporządzenia w ydanego d la  w ojska fran 
cuskiego; są tedy uważani jako  cząstka takow e
go i skargi dzienników włoskich i jak  zapew nia 
ją , rządu także, na tem się opierają. Żołnierze bę 
dą mieii praw o do trzech i sześciomiesięcznych 
urlopów dla odw idzenia rodzin swych we F ran - 
cyi, i w razie choroby będą się mogli leczyć w 
domu. Jen era ł Dumont przed w yjazdem  uiezwa- 
żając na w rzaw ę dzienników w łoskich przeciw so 
bie, pow tarzał, iż w razie rewołucyi interw eucya 
francuska je s t niechybną. S tatek  francuski „Le 
Caton" krzyżuje między Porto d’Anzio a T erraci- 
ną  czuwając, by garibaldziści Die w ylądow ali. B a
ron V erger poseł baw arski um arł w Rzymie po 
długićj chorobie. Audytorem  papieskim  czyli w di- 
tor Santissimo  m a być m ianowany w krótce m gr 
Sagretti prezes konsulty czyli najwyższego sądu 
krym inalnego.

Niemczech południowych, a zwłaszcza w B aw aryi 
wszędzie tłumnie grom adziła się ludność i gorą- 
eemi, o praw dziw ej sym patyi świadczącemi o k rzy 
kami w itała Cesarza Napoleona i jego dostojną 
małżonkę. W A u g s b u r g u  stanęli w niedzielę o 
godzinie pierwszej po północy; na dworcu kolei 
żelaznej czekali przełoźeui władz przybycia pocią
gu. Koło godziny lOtej przed południem zwidzi- 
li przyozdobione w kw iaty gim nazyum  Aony, gdzie 
Napoleon nauki pobierał, dalej dom pp. F ugge- 
rów przy ulicy Kreuzgasse, gdzie m ieszkała k ró 
lowa Hortenzya, m atka Napoleona; ztąd  zaś udali się 
w prost na kolej, gdzie oczekiwał C esarstw a król ba 
w arski. Po kw andransie  na pierw szą tegoż dnia Ce 
sarz Napoleon i C esarzow a Eugenia przybyli w to
w arzystwie króla baw arskiego do M o n a c h i u m ;  
zabawiwszy tam tylko 10 minut wyjechali do S alz
burga.

W orszaku Cesarza znajdują się między inny
mi jenerałow ie L e b o e u f ,  F l e u r y  i znany koniu
szy R a i m b e a u i ;  w tow arzystw ie Cesarzowej 
księżna E s  s l i n g e n .

W S a l z b u r g u  już od godziny trzeciej po po
łudniu tłum y ludu zalegały okolice, przyległe dwor 
cowi kolei żelaznej, dokąd przystęp tylko za bi
letami był dozwolony. W ew nątrz dw orca pow ie
w ała trójkolorowa chorągiew francuska z ha- 
ftowanemi złotem.literami N . i E; nie brakowało 
naturalnie kw iatów  i dywauów

O godzinie V2 do ótej przyjechali Cesarstwo

K r a k ó w  20 s ie rp n ia .,S ąd  wyższy w K rako
wie m ianował W aleryana Ż u r o w s k i e g o ,  adjun- 
kta sądu powiatowego, sam oistnym  adjonktem  ta 
kiegoż sądu w Siemieniu, a  W ładysław a P ę g o w -  
s k i e g o ,  ad junkta sądu kolegialnego, tym czaso
wym sam oistnym  adjunktem  sądu powiatowego 
w Dobczycach.

W i e d e ń  19 sierpnia. Z j a z d  s a l  ( b u r s k i ,  
mimo cechy p ry w atn e j, k tórą mu n a d a ć  chciano, 
zajm uje obecnie w wysokim stopniu uwagę pu 
bliczną. Presse poświęca mu artyku ł wstępny, 
w którym  stara  się w ykazać, że zdanie niektórych, 
jakoby się zanosiło na zaw arcie olbrzymiego przy
m ierza m iędzy F ra n c y ą , A nglią, A ustryą , Wło
chami i Turcyą, do którego wchodzić jeszcze m a
ją  państw a drugorzędne, a m ianow icie: D an ia , 
Szwecya, B aw arya, W irtem berg itd., że pomysł 
ten jest w ynikiem  bujnej fantazyi. Dziennik wspo 
m niony przyklasnąłby atoli porozum ienia się An 
stryi z F ran cy ą  względen odparcia możebnych u 
siłowań zaborczych ze strony m ocarstw  półno 
cnych i położenia tam y szerzeniu się tendency) 
panslaw istycznycb; porozum ienie takie byłoby naj 
lepszą rękojm ią pokoju.

Telegraf doniósł nam  wczoraj o przybyciu C e
s a r s t w a  f r a n c u s k i c h  do S a l z b u r g a ;  w
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au8tryaccy; tow arzyszyli im hr. B e l l e g a r d  e, hr. 
G r t i n n e ,  hr. W r b n a ,  br. C o r o n i u i ,  książę 
T a x i s ,  hr. P e j a c z e w i c z  i t. d. Jenera ł ba
ron B o x b e r g ,  jako  głów nodow odzący w Salzbur
gu, burm istrz p. M e r t e n s, tudzież członkowie po
selstwa francuskiego byli również obecni na dwor
cu kolei. Cesarz austryacki był w ubiorze m ar
sza łka , z czerwoną w stęgą i krzyżem  legii hono
rowej. Piersi posła francuskiego, księcia Gramon- 
ta zdobiła w stęga w ęgierskiego orderu ś. Szcze 
pana.

Pociąg spóźnił się o pół godziny; przez cały 
ten czas Cesarstwo A ustryaccy rozm aw iali z roz
m aitym i dostojnikam i. Nareszcie o godzinie 5tej 
dano znak, że zbliża się pociąg, a w w pięć mi
nut później zgrom adzeni powitali hucznem Vive 
1’empereur Cesarstw o francuskich.

Cesarz Napoleon z uśmiechem na  ustach, w 
świetnym humorze opuścił wagon d w o rsk i, zbli
żył się doń Cesarz Franciszek  Józef i przywitali 
się Dader serdecznym , długim uściskiem ręki. R a
dosne, głębokie wzruszenie obu mocarzy było w i- 
docznem. Cesarzow a Eugienia również wesoła, 
wyskoczyła z żywością z w agonu; w tej chwili 
Cesarzowa E lżbieta p rzystąp iła , a obie dostojne 
m ałżonki rozm awiających ze sobą monarchów ser 
decznie się uściskały i pocałow ały. Cesarz Napo 
łeon w tow arzystw ie Cesarza F ranciszka Józefa 
przeszli powoli wzdłuż ustawionej kom panii hono
rowej strzelców , którzy zagrali pieśń na nutę: 
Partant pour la Syrie. Napoleon miał na sobie 
czarny ubiór cywiluy z w ielką w stęgą orderu Leo 
polda. Po wzajemnych przedstaw ieniach orszaków 
dworskich, Cesarstwo austryaccy i francuscy wśród 
radosnych okrzyków  ludu w siadali do swych po 
wozów.

W pierwszym  powozie jechał burm istrz m iasta, 
w drugim  nam iestnik hr. Coronini, za nimi zajęli 
m iejsca w o t w a r t y m  dworskim  powozie cesa
rze austryacki i fran cu sk i, tudzież cesarzow a E l
żbieta i E u g en ia ; w następnym  powozie jechali 
hr. B ellegarde i jenera ł F leury. Po całej drodze 
aż do zam ku, gdzie m iało miejsce w łaściwe przy 
jęcie dw orskie, publiczność w itała przejeżdżają
cych z prawdziwym  entuzyazm em . Tam  czekali 
także m inistrowie przybycia dostojnych gości. Ce
sarz Napoleon rozm aw iał dłngo z panem B e u 
s t e m ,  dla którego był nadzwyczaj grzecznym .

Nieco później dano obiad dw orsk i, na który 
byli zaproszeni a r c y b i s k u p ,  hr.  C o r o n i n i ,  
m arszałek sejmu W e i s s ,  burm istrz M e r t e n s ,  
ministrowie B e u s t ,  A n d r a s s y ,  F e s t e t i c z ,  
T a a f f e ,  książę M e t t e r n i c h  i książę G r a m -  
m o n t .  Ten ostatni, jako  znany zwoleunik przy
m ierza austryacko-francuskiego, dnia tego odzna
czał się ogrom ną w esołością i swobodą.

Wieczorem w niedzielę, tndzież wczoraj z rana

i popołudnia Cesarstwo austryaccy i francuscy od 
byli razem  przejażdżki przez m iasto , i robili w y 
cieczki, wszędzie witani gorącem i okrzykam i ra 
dości.

—  W  dziennikach węgierskich spotykam y się 
z n o w y m  l i s t e m  L n d w i k a K o s z u t a , w  któ
rym oświadcza, że przy obecnych stosunkach ża
dnego m andatu nie przyjm ie. Odpowiedź, którą 
Koszut, daje swoim wyborcom wacowskim rozpa
da się na trzy  części. P ierw sza zaw iera odrzuce
nie m andatu z wyłuszczeniem powodów, streścić 
się dających w słow ach: „Niezależność naszej 
ojczyzny je s t bóstwem w iary  mej politycznej." 
Koszut przedstaw ia posłom stanowisko, na którem 
się obecnie znajdują i zasady, jak ie  on reprezen
tu je : „Z asadą  przew odnią moją je s t przekonanie, 
że żadną m iarą i za żadną cenę, nie można zrzec 
się politycznej niezależności ojczyzny, samoistno- 
ści narodowej lub przystać na ograniczenie tako
wej." D ruga część jest natury  polemicznej i wy
mierzona przeciw większości sejmu węgierskiego, 
której Koszut zarznca, że pozbawiła W ęgry sa- 
moistności, i że z m inisterstw a „w cale nie sa 
modzielnego i ledwo parlam entarnem  zwać się 
mogącego" zrobiła w ładzę zw ykłą prow incyonalną; 
obwiuia ją  następnie, że się zgodziła na przyjęcie 
części długu publicznego „według wszelkich praw 
słuszności nas wcale nie obchodzącego." Gdy je
dnak wszystko to już uchwalonem zostało stara 
się Koszut dać krajow i niektóre nauki co do 
środków, którem i przynajm niej skutki tych ustaw 
złagodzić można. P rzestrzega kraj przed przyję
ciem większej kwoty nad tę, ja k ą  naród bez na
rażenia swych m ateryalnych interesów płacić mo
że. „Badajcie uważnie wspóluy budżet, postawcie 
jako  konieczny w arunek przestrzeganie takiej po
lityki, k tó raby  bez koniecznego powodu nie n a ra 
ziła narodu naszego na wojuę. Nie zadaw alajcie 
się czczemi obietnicam i w tym względzie, żądaj
cie rękojm i, że arm ię zm niejszą i taki system  o- 
brony zaprow adzą, któryby z jednej strony cały 
naród do obrony ojczyzny obowięzywał, z drugiej 
zaś strony pow strzym ał wojenne zachcianki w ła
dzy chciwej panow ania." Koniec listu, w którym  
Koszut jeszcze raz w spom ina o niemożności w ró
cenia do kraju , tchnie ową siłą , k tóra  mowom 
sław nego em igranta w tak  w ysokim  stopniu jest 
w łaściwą. „Był czas, w którym  uważałem  za o- 
obowiązek, nie szanować życia mego przez za
parcie się mej wiary. Tem  mniej wolno mi ko
sztem mego przekonania politycznego wybawić 
się od goryczy w ygnania. A faktem jest, że gdy
bym ja  w wyjątkowem  położeniu mojem idąc za 
głosem waszym, powrócił i w sejmie zasiadł, krok 
mój m iałby o wiele donioślejsze znaczenie, aniżeli 
w dobrodaszności waszej pomyśleć m ogliście."

projekt ten zniweczyło. Obecnie mówią o zniesie-, 
niu jeszcze biskupstw a płockiego i kieleckiego 
A kadem ią duchowną zam knięto, bibliotekę zaś aka- 
demiczną już do Peterburga przew ożą, gdzie od
tąd przyszli Lewici kształcić się m ają. Również 
zarząd autonomiczny kościołem w Królestwie Pol
akiem skasow any. Świeży ukaz komitetu urządza
jącego przenosi wszystkie spraw y, kościoła nasze
go dotyczące, do synodu w Petersburgu pod n a 
czelnictwem m inistra oświecenia i zarazem  ober- 
prokuratora synodu, hr. T o ł s t o j a ,  funkcyonu- 
jącego.

Biskupi już wezwani zostali o w ysłanie tamże 
swych asesorów, dotąd w komisyi spraw  wewnę
trznych i duchownych w wydziale w yznań zasia
dających. Synod te n , w ostatniej instancyi roz
strzygać m a w szystkie spraw y, zakresu duchowne 
go dotyczące. On tylko mocen czynić przedsta
wienia do P apieża i od niego rozkazy odbierać, 
lecz nie inaczej jak  tylko za wiedzą, zezwoleniem 
i pośrednictwem  m inistra spraw  wewnętrznych 
W ładza metropolii w arszaw skiej ustaje, głow ą ko 
ścioła katolickiego pod berłem  Rosyi mianowany 
arcybiskup Mohilowski. T akie  są świeże rozpo
rządzenia tego ł a s k a w e g o  r z ą d u ,  odnośnie ko
ścioła kato lickiego, które najmocniej w ykazują 
fałsz tych często pow tarzanych słów ; r ó w n a  o- 
p i e k ą  d l a  w s z y s t k i c h  p o d d a n y c h .

K iedy kościół katolicki tak  prześladują i w ię
zami krępują, równego ucisku doznaje i kościół 
unicki, który coraz więcej na praw osław ny zm ie
niają. Ojciec W ó j c i c k i ,  w sparty pomocą ś. J a r 
ców, wszelkiemi siłami zaciera odrębność kościo 
ła unickiego i jego tradycyjną łączność z kościo 
łem katolickim . Dziś już w żadnej cerkw i unickiej 
nie napotkacie ani ław ek, ani organów, i nie u 
słyszycie ani słowa polskiego. Ale za to lud uoi 
ka tych cerkwi, i z wielkiem oburzeniem Moskali, 
grom adnie się ciśnie do kościołów katolickich. 
Żadne nam owy, groźby i staranie się Moskali nie 

S°  tego odwrócić. W konsystarzu i se- 
m inaryum  w Chełmie wszechw ładnie panuje Wój
cicki i cała czereda ś. Jurców . K siądz S m o l e  
n i e c i  inni wydaleni zostali z konsystorza i wy 
słani na parafią. Księżom katolickim  pod surową 
odpowiedzialnością zabroniono udzielać, ja k  to d a 
wniej miało miejsce, sakram entów  Unitom, ani też 
odpraw iać nabożeństw a ,w ich cerkw iach. Cały 
kant unicki zmieniony i dziś do prawosławnego 
całkowicie asym ilow any.

Francja.

Królestwo Polskie.
Dziennik Poznański donosi z Kongresów ki 12go 

s ie rp n ia :
Spór z biskupem S z y m a ń s k i  m i adm inistra

torem dyecezyi lubelskiej, księdzem S o s n o w 
s k i m  zaw iązany, w połowie skończony został. Bi 
skupa Szym ańskiego gw ałtow nie porwano z sie
dziby jego dyecezyaluej J a n o w a ,  ^uwieziono i 
w W arszaw ie pod strażą  osadzono. Potćm spo
dziew ają się wszyscy, iż prawdopodobnie ksiądz 
Sosnow ski ustąpi i skasow anej dyecezyi rządy o- 
bejmie. Ciekawe było przejście tego sporu. Po 
wydaniu ukazu, znoszącego dyecezyą p o d la sk ą , 
dyrektor spraw  wewnętrznych wezwał biskupa Ben 
jam ina o zdanie dyecezyi ks. Sosnowskiemu. Bi
skup Benjam in oddania, a ks. Sosnowski przyjęcia, 
bez zezwolenia Papieża odmówił. Jednem u i d ru 
giem u natychm iast odmówiono w ypłaty pensyi. 
Poczem  zarządzający wyznaniam i zagranicznem i, 
do których, ja k  wam wiadomo, katolicyzm w Pol
sce należy, Mu c h a n ó w ,  napisał list bardzo uprzej
my co do formy, do biskupa Benjam ina, pytając 
go się, czy nie życzy sobie osieść w W i g r a c h ,  
łomżyńskiej gubernii, gdzie rząd całkow itą peusyą 
będzie mu w ypłacał. Na list ten, biskup odpow ie
dział, iż do projektu zarządzającego przychylić się 
nie może, bez zezwolenia Papieża. Był. i projekt 
w ysłania biskupa za granicę; lecz przypomnienie, 
ile mieli am barasu z biskupem  G u t k o w s k i m

L a  Gazette de France  podaje następujący list 
odnoszący się do spraw y jen. Dumont, pisany przez 
ministra wojny do pułkow nika d’A rgy, dowodzącego 
legią w Antibes.

Paryż 21 czerwca 1867.

Kochany P u łkow niku ! U w aga moja zbyt się 
zw raca na legią rzym ską, abym  niew iedział o 
w ażnych faktach, ja k ie  się tam  spełn iają  od ja 
kiegoś czasu. Jakże  wytłom aczyć owo zbiegost- 
wo, uie już pojedyncze, lecz zbiorowe, grożące 
silę tw ą sprow adzić do zera. Żołnierz nie ma co 
zazdrościć wojsku ojczystemu. Dowodzą nim ofi 
cerowie francuscy, dobrze w arm ii naszej zasłu
żeni; służy spraw ie słusznej, której żądał służyć, 
ma przed sobą— co zawsze roznam iętniało żołnie
rza francuskiego —  nieprzyjaciela do zw alczenia, 
niebezpieczeństwa do pokonania, a  przecież ha
niebnie porzuca chorągiew, k tórą  z własnej woli 
w ybrał i dając  się porwać zbrodniczym prądom, 
opuszcza swych dowódzców, idąc za mizernymi 
zagranicznym i werbownikam i.

Nie chęć widzenia ojczyzny je s t tu wymówką, 
gdyż wie on dobrze, że skoro wróci do F rancyi, 
wysłany będzie do korpusu karnego do Afryki, 
gdzie pozostanie aż do końca swej służby woj
skowej. Ubolewam nad tym stanem rzeczy, ko
chany pułkow niku! nie tracę nadziei, że dobre 
żywioły, które posiada jeszcze tw oja legia, zmażą 
siłą poświęcenia i w ytrw ałością, w spom nienia o- 
statnich czasów.

Tw oja energia dobrze mi jest ZDaną; rząd ce
sarski i O jca Świętego w iedzą, że ona nie osła
bnie. Potrzeba, aby oficerowie twoi, Da których

słusznie liczysz, wpoili zaufanie w wojsko sw oją 
postawą, swoim językiem , owym duchem w o j s k o 
wym, który jest w nas źródłem wielkich czynów. 
W szeregach twojej legii, z radością w skażę Ce
sarzowi wszystkich tych, którzy się w yszczegól
nią zachowaniem swojem. Wiem, że masz mi przed
stawić sierżanta D oussain i dwóch twoich żołnie
rzy ; zbadam  ich zasługi z wielkiem zajęciem.

Powiedz twojej legii, kochany pułkow niku, że 
mamy na Dią zwrócone oczy, i że głęboko boleję 
nad wszystkiem , co je s t obelgą dla jej chorągwi 
tak słusznie szanowanej, uważam  ją  na równi 
z korpusam i arm ii naszej we wszystkiem  co do
tyczy jej honoru wojskowego i potrzeby je j orga- 
nizacyi.

Przyjmij kochany pułkowniku, zapewnienie mych 
najprzychylniejszych uczuć.

M arszałek F rancy i 
(podp.) N iel.

R o 8 y a.
Czytamy w Journal des Dśbats z d. 15 sierpnia. 
Był w Ufie mieście rosyjskiem  w gubernii oren- 

burskiej bardzo bogaty kupiec nazwiskiem  Sew a- 
stanow i W assiliew sędzia dystryktow y, którego in- 
teresa o wiele szły gorzej. Sędzia kilkakrotnie żądał 
od kupca pożyczki 5000 rubli, lecz kupiec równie 
nielubiący pożyczać jak m rówka w bajce, miał 
śmiałość odmówić przełożonemu swemu tej małej 
przysługi. W d. 8 grudnia r. z. Sewastianow o- 
trzym ał „zaproszenie lub raczej zawezwanie" (w szak 
jesteśm y w Rosyi) na wieczór wypraw iony przez 
jednego ze swoich kolegów, który zaprosiłnań sędzie
go dystryktow ego i sędziego pokoju. Ostatni s łu 
żył był pierwszemu za pośrednika w owych bez
owocnych zabiegach. Biedny kupiec niechętnie u- 
daje się na festyn. Piją, upijają się, (jesteśm y bar
dziej niż kiedykolwiek w Rosyi) kłócą się, a n ie
szczęśliwy Sewastianow, który całą zimną krew  
zachował, sta ra  się w ym knąć korzystając z w rza
wy, lecz w spółbiesiadnicy nie utracili do tyła gło
wy ja k  się zdawało. Biegną zanim, zw racają go 
i chcą go zmusić, aby siadł p rzy  stole na którym  
grano w diabełka. Kupiec tem mniej m ając chęci 
przegrać pieniądze niż je  pożyczyć, odm aw ia pro
ponowanej sobie rozryw ki. W  okam gnieniu wszy
stko rzuca się na niego. „Sędzia dystryktow y 
W assiliew zabiera mu najprzód w szystkie p ien ią
dze (przytaczam y tekst gdyż nie jest to niestety ! 
ani bajka, ani skazka czarnoksięzka), następnie 
grozi mu najokrutniejszem  obejściem. Sew astianów  
szuka sposobów w ym knięcia się, w rzaw a i prze
śladow anie w dwójnasób wzrasta. Proponują mu 
znów aby pożyczył pieniędzy sędziemu dystryk to 
wemu, i po ponownej odm ow ie, sędzia każe 
wołać żandarm ów  i zw iązać ręce i nogi u p a r
temu kupcowi. W śród tego, s jd z ia  dystryktow y 
posyła jednego ze swych ludzi do żony Sew astia- 
nowa z oświadczeniem, że mąż jej nie będzie u- 
wolniony, póki mu nie prześle 10,000 rubli w sre 
brze. l a  niewiedząć co robić, sam a przychodzi do 
domu, gdzie scena ta  zaszła. W idok żony podnie
ca energię SewastiaDowa, który  kategorycznie 
wzbrania się dać pieniędzy. Po ostatniem  zaw e
zwaniu, śc iągają  mu suknie, rzucają na ziemię i 
w obecności żony, zadają  mu bolesną chłostę ró 
zgami. Po tem barbarzyńskiem  obejściu się, sędzia 
dystryktow y rzekł uoó w te słow a: Różniliśm y  
się w zasadach, ty  zebrałeś kapitały , k tórych nie- 
cheesz z nami podzielić, mam nadzieję, że po tem 
co zaszło, zmienisz zdanie“.

Sędzia W assiliew posiada ową słynną viscom i
ca, której Cezar żałował, że niespotkał u Teren- 
cyusza. Nasz Molier sam nie byłby w ym yślił nic 
tak  potężnie komicznego jak owe niezrównane 
„różniliśmy się w zasadach". Sam  jeden  w yraz 
ten w art 10,000 rubli.

Kupiec jednakże, umysł tw ardy, niezdolny oce
nić wagi literackich piękności, upierał się ciągle 
przy odmowie swych pieniędzy i zaniósł nawet 
skargę do gubernatora prowincyi, który zrazu nie- 
chciał wierzyć w praw dę tych dziwnych faktów 
lecz wreszcie przekonany, zam iast kazać natych
miast aresztow ać winnego, ofiarował ofierze 3000 
rubli, aby przytłum ić spraw ę. „Nie sprzedaję krwi 
mojej" odpow iedział Sew astianow  i zaniósł skar-

jego woły, aż widzi je  wyprzężone pasące się na 
przyległej górze , na której oraz świeżo wyorane 
dużemi literam i Salve Regina\ obaczył —  gdzie od
tąd  przy wschodzie i zachodzie słońca widziane 
przez pobożnych byw ają. „T ak  moje dziecię, czas 
na mszą ś. lub na modlitwę poświęcony nigdy 
stracony nie jest, a  choćmy niegodni jesteśm y do' 
znaw ać teraz tak  widocznych i cudownych nagróc 
ale nam u Boga nie przepadnie i na zasługę poli
czone będzie! Ile razy  mówiłem, mój tato, ja  tam 
żadnych liter nie w idzę! —  „Ale patrzajże oto mię 
dzy biaław ą rosą w idać zielone pasy, w yraźne li 
tery  Salve Regina, przecież ja  sta ry  a w idzę", je  
szcze patrzyłem  i nic nie widziałem, lecz wierzy 
łem, bo osoba jego była wcieloną praw dą, bo mógł 
zasłużyć u Boga na łaskę swem długiem a zawsze 
poczciwem życiem; wierzyłem, bo w niewinnej ży
cia porze wierzyć jest rozkoszą; bo wiek ten strze 
żony przez Aniołów nie spotkał się jeszcze z fa ł
szem, niew iarą i zd rad ą , tymi szatanam i rozsta
wionymi przy ścieżkach rozumu i woli człowieka, 
aby  go wprowadzić w przepaść nieufności i błędu!

Przychodząc do poznania przez ówczesue g ro 
źne w ypadki krajow e wcześniej się rozw ijające
go, uważałem  rozmowy z przybyłym i nieraz są
siadam i, o wiszącem nieszczęściu nad krajem  i n ie
zgodzie sejm ujących, o wkroczeniu wojsk obcych, 
o szewcu Kilińskim, którego zbaw cą, a króla zdraj
cą nazyw ano , że lubo tożsamości stylu i w yra
zów, w pamięci zatrzym ać niepodobna, lecz gdy 
główne m y śli, frazesa i charak ter osób rzecz sta 
now ią , te więc tak jak  w młodą pam ięć wciśnię
te i dotąd niezatarte  zostały, w iernie tu przyw o
dzę. Nie k ładę wszakże starożytnego wysłowienia 
w usta mówiących osób, bo taki typ już w tej 
epoce nie istniał; ty lko jeszcze niektórzy panowie 
starsi łacińskiem i frazesam i się podpierali, te zaś 
często słyszane wbijały mi się w głowę tem ła 
twiej, że ju ż  trochę z wujem (jak  to zw ykł nazy
wać: per D ominum pstm m )  tym językiem  się ro
zmawiałem.

Pew nego razu było czterech szlachty, z któ
rych jeden  przybyły z W arszaw y opow iadał no
w iny s tare  i nowe: „A wiecie panowie, że dano 
królowi kom endę nad wojskiem, ale król do obo
zu udać się n iechciał, tylko synowcowi swojemu 
dowództwo oddał i do niczego m ięszać się niechce; 
a  kiedy go zaklinali na Boga, żeby brouił kraju 
od rozbioru; to pow iedział, że o to  n iedba, bo 
choćby m iał tyle k ra ju , co kapeluszem przykryć 
paote, to i tak  będzie królem . O zdra jca! z d ra jc a !

zawołali w szyscy— ani jem u ani jego  podkom en
dnemu niem ożna w ierzyć!" to te ż  tak  będzie, po
wiedział now iniarz, bo W arszaw ianie m yślą’ Ko
ściuszce oddać kom endę. Na to ozwał się mój s ta 
ruszek, moi Panow ie Bracia, nazw ijcie króla tchó
rzem, jeżeli wam się podoba, ale co do zdrady , to 
ja  żadnej w jego postępku nie w idzę, i owszem 
przeciwnie sąd zę , iż byłby zdradził naród, gdyby 
zatrzym aw szy kom endę użyć jej niepotrafił; teraz 
moi Panow ie trzeba znać doskonale wojskowe 
rzemiosło, bo to nie z bisurm anam i spraw a.

Co do odpowiedzi, ja k ą  królowi przyp isu ją , to 
jest absurdum  na niego wymyślone, bo wszakże 
król m ógłby się zm ianą okoliczności z obietnicy 
wywinąć, lub jeszcze stanowczej rezolucyi nie dać 
i m am ić , ale takiego salvo respectu g łupstw a uie 
mógłby przy zdrowym rozsądku z ust wypuścić. 
Podobnieby by ło , gdybym  ja  pow iedział: choć 
mi urżniecie rękaw y i poły obydwie od kontusza, 
to nic nie szkodzi ja  i tak  kontusz będę nosił. 
Nie rzeklibyście, żem istny b łazen? T akby też i 
król w yglądał, gdyby mu jeszcze raz królestwo 
obcięli *). W szak wiadomo wam być musi, że on 
przy pierwszym  rozbiorze kraju  zaraz protesto
w ał?  A cóż innego miał zrobić, nie m ając sku te
czniejszych środków  w rękach, bo po Sasach ode
brał k raj jak  po najgorszych dzierżawcach. Było 
edwie 15 tysięcy wojska, a  źródła dochodów w y

niszczone. I  to panowie przyznać zechcecie, jeśli 
wiecie, że król dobrze sejmowi radził, żeby gwa- 
rancyi choć uciążliwej przed czasem nie zryw ać

*) Zdziwiłem się, czytając świeżo w pamiętnikach 
Karpińskiego na str. 229 , że ta plotka istotnie kurs 
powszechny m iała, lecz Bię urodziła jeszcze w po
czątkach panowania; a przy drugim podziale kraju 
wymawiał to na sejmie grodzieńskim królowi Karski 
poseł płocki, „że stało się, jakeś to N. Panie IO po - 
czq.tka.ch panowania swego, będąc rozgniewany na 
prz-.ciwuików  swoich powiedział, że się utrzymasz 
przy koronie, choćbyś miał tyle ziemi, ile kapelu 
szem nakryjesz. Na to król rozgniewany z tronu za
wołał: „Nieprawda!" Komuż tu dać w iarę?... Zdaje 
się zarzut nie podobny do prawdy, bo w początkach 
panowania, kiedy przeciwnicy (w czasie może konfed. 
bar.) chcieli króla detronizować, nikomu jeszcze na 
“ yśl przyjść nie mogło, że Polska rozbierana być 
może. Dlaczegóżby król miał te słowa mówić? Ta 
więc plotka czy prawda głoszoną była za świeżą w 
ostatnich czasach, gdy ją  słyszałem wujowi opowia 
daną.

i nie wierzyć tak  łatw o w praszającem u się na a lian
ta  sąsiadowi **), bo on danej obietnicy nigdy do
trzym ać nie um iał; i tak  się też stało. A cóż się 
sta ło?  odrzekli; w szakże król pruski idzie; już 
wszedł do W ielkopolski. W iem , w iem , odpowie
dział gospodarz dom u, wybornie też pow iedziała 
o tem pani kasztelanow a K am ieńska, że on jest 

\ja lt zegarek kieszonkowy, co id zie , id zie , ale nie 
t y 9 1 ja  zaś z jego zbrojnej wizyty nic dobrego 
nie wróżę.

Innym  razem  przyjechało znowu kilku szla
chty, z wiadomościami, że król otrzym ał rozkaz 
z P etersbu rga , żeby przystąpił do konfederacyi 
Targow ickiej, i że ten rozkaz natychm iast z ocho
tą wykonał. Znów były deklam acye; a  podły! a 
z d ra jc a ! tch ó rz ! w iarołom ca! Na to mój poczciwy 
wuj pow iedzia ł: najprzód nim w yrok w ydany, 
musimy rozpoznać spraw ę i postawić py tan ie , 
czyjem było interesem  utrzym ać nową konstytu- 
cy ą?  Oczywiście, poznamy, że to było interesem  
k ró la , bo przez nię byłby otrzym ał w ładzę, któ 
rej dotąd n ism iał; obalenie zaś czyli niedopuszcze 
nie tejże konstytucyi było zam iarem  Targow iczan; 
z tego w ynika, że król niemógł chętnie przeciw 
sobie samemu dzia łać ; że jednak  trzeba było coś 
przedsięw ziąść, król więc, ile wiem z pewnego 
źródła uczynił co należało, to  jest zwołał radę se 
oatorów i m arszałków  sejmowych złożoną; że zaś 
więcej głosów było za tem , aby  przystąpić ra 
czej do konfederacyi targowickiej i wyrzec się na
wet nowej konstytucyi niż w ystaw ić ojczyznę na 
zgobę, m ając przeciwko sobie połowę zaślepio
nego przez moźnowładzców narodu i trzy tak  po
tężne mocarstwa.

Nie mógł więc król inaczej postąpić, jak  na sku 
tek większej liczby zdań (w m yśli ocalenia kraju), 
ak t konfederacyi podpisać. A więc, rzekł jeden, 
to panowie senatorowie byli przekupieni i zdradzili.
O niezawodnie! rzekł drugi, wszyscy to tak  mó
wią o kanclerzu; a  naw et że pospólstwo złapało 
beczki z pieniędzmi, wiezione dla niego przez 
W arszaw ę; trzeba go było zaraz powiesić. Ale 
mój Panie, Bóg broń od takiego praw a, żeby te
go wieszać, komu pieniądze w ieżą; w szakże n ie 
jeden ze szlachty może pieniądze z G dańska pocz
ciwie zapracowane, niejeden bankier sprow adzać 
srebro w beczkach i sztabach, a to przecie nie 
stanowi dowodu ani naw et podejrzenia o zbrodni. 
Niech Bóg sądzi każdego, a le  my z pozoru nie

**) Królowi pruskiemu.

potępiajm y nikogo —  tak  zawsze mój zacny opie
kun ze zdrowym rozsądkiem  i chrześciańską ła 
godnością zdenie swoje objaw iał. Słochałein za 
wsze tych debatów z w ielką uw agą, a gdy się 
posiedzenie rozjechało, wuj objaśniał mi to, czego 
zrozumieć jeszcze nie mogłem, ja  zaś z kolei opo
wiadałem  wszystko dawnej mojej mamce, służbę go
spodyni pełniącej i je j mężowi, dozorcy gospodar
skiemu, którzy mię z ciekawością i podziwieniem 
słuchali, a  w szystkim  o mojej wielkiej mądrości 
opowiadali, z żalem jednak, że takie dzieci niedłu
go życiem się ucieszą. Poczciwi ludzie pam ięć za 
m ądrość wzięli, —  lepiej na tem wyszedłem. Czyż 
ta  pobożność zacnego starca obok szerzącej się 
racyonalnej religii odbijała jak  promienne słońce 
obok ciemnej chm ury. W modłach nie błagał on 
o nic dla siebie, lecz o dobro powszechne, o zg >- 
dę w narodzie i całość zagrożonego zgubą krają . 
W ierząc w Boga, niepuszczał się manowcami filo
zofii do poznania niepojętej jego istoości; pełnił 
ściśle przepisy kościoła, w posty używał oleju, a 
w czasie wielkiego postu biczował się, za jakieś 
możebne grzechy, których przypom nieć sobie nie 
mógł —  w tak ie  dnie bywał najweselszy, czego 
ja nie mogłem pojąć i pytałem , d la  czego ja  nie 
mogę być wesół, gdy czasem  od ciotki tą sam ą 
bolesną dyscypliną dosta ję?  „Oto dla tego moje 
dziecko, że nie miewasz do tego intencyi." Rzadko 
jednak  moja dobra ciotka używ ała tej praktyki, chy
ba w razie, gdzie szło o zachowanie zdrow ia mego, 
lubiłem bowiem po drzewach za ptaszemi gniazdami 
się spinać i spadać, gdy jednak  zdołałem uciec do 
wuja, to już pod jego skrzydły  byłem bespieczny, 
dopóki burza nie przeszła; nie obeszło się jednak 
między obojgiem protektoram i bez żwawej sesyi. 
Wuj m aw iał: „moja panno trzeba mu jeszcze ten 
raz darować, bo to każdy młody ma do tego pa- 
m  ~  ot i ja  także lubiłem latać za ptaszętami 
a potem i za... Boże odpuść! dopóki piwo nie w y
burzyło." Powiedz jegom ość lepiej, odrzekła cio
tka, dopóki nie zw ietrzało; otóż to z młodu trze
ba gałązkę naginać. „Nie, moje serdeńko, trzeba 
jej pozwolić bujać, niech rośnie w konar, niech 
będzie drzewem  pożytecznem, nie słabą cbruściną 
Niestety nie dożył staruszek w ypadków  swych 
poczciwych życzeń, chm ury wiszące wybuchły gro
mami, kuku szlachty przybyło znów na radę, do
nosząc o powstaniu w K rakow ie i obraniu Ko
ściuszki naczelaikiem . W tenczas powiedział do 
nich te słow a: Jesteśm y już w stanie rozpaczli. 
wym a  m am y teraz doświadczonego rycerza wo

dzem, oiema więc nad czem deliberować, tylko 
się decydow ać; kto ma serce i siłę, wsiadaj na 
koń, a kto stary, daj co tylko możesz! resztę po
lećmy Bogu; kryzys to je s t ostatnia. Jedźcie P a 
nowie Bracia do domu, urządźcie się według tego 
jak  mówiłem, brońcie tej reszty kochanej ojczy
zny, brońcie nowej konstytucyi tak, jakbyście bro
nili w iary świętej, bo ta  na jej fundam entach, to 
jest na miłości bliźniego, na równości praw  dla 
wszystkich stanów jest zbudowaną, a tylko w je 
dności i zgodzie jest siła narodu. Concordia res 
parvae crescun t. Niech was Bóg błogosławi, a  ja  
gdy już konia dosiąść nie mogę, dam ofiarę we
dle możności i Bogu modlić się będę." W krótce 
rozwinęła się wojna a  z nią m ordy , grabieże 
zniszczenie. Bezbożna ręk a  pijanego huzara zada
ła przy rabunku bezbronnemu starcowi kilka cio
sów w głowę i ręce; potem wkrótce, jeszcze z ran  
mewyleczony, m usiał dom opuścić i szukał z n a 
mi przytułku w ościennym tak zwanym kordonie, 
to jest w Galicy i —  straszono się bowiem Prusa
kami, m ającym i trupie głowy na kołpakach, k tó 
rzy bez pardonu mieli wpień ludzi wycinać. T u- 
łając się kilka tygodni po szlacheckich domach i 
doczekawszy się smutnego końca wypadków  k ra 
jowych, wrócił z nami do spustoszonego domu 
gdzie niedługo najpoczciwszego życia z niewym o
wnym żalem naszym i w szystkich sąsiadów do- 
konał.

Miałem już lat 11, gdym  po nim osierociał, i za
raz po jego śmierci musiałem to miłe ustronie z 
ściśuionem sercem pożegnać, wziąłem tylko g a łąz 
kę róży na pam iątkę, pobiegłem mogiłę mojego 
Lew ka odwidzić, którego mi niem iłosierny kozak 
w czasie rabunku p iką przebił; pożegnałem i ko
tkę, której zabrać mi nie pozwolono, i dla uk ry 
cia której mnie wstydno było. K rzątałem  się sk ła 
daniem m anatków, czem większy nieład robiłem. 
Przym uszony więc zostałem wraz z ciotką iść na 
obszerniejszy św iat —  do babki. Tu z początku 
nie czułem się w moim żywiole, byłem osowiały 
obcy między w łasną rodziną. Obojętne i poważne 
oblicza starszych czyniły mię nieśmiałym, a z sio
strami 8tarszemi i bratem nie zaraz mogłem sie 
pobratać i do poufałych zabaw  ośmielić. Z cza- 

jednak  wszystko się ułożyło, bo młodość ja k  
ptaszyna da  się do każdej k latki przyswoić.
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g ę  do szefa policyi. Aby doprowadzić do śledź 
twa, musiano się udać do m inistra spraw  we 
wnętrznycb. Po przychylnej odpowiedzi m inistra 
mógł wreszcie spodziewać się zaszczytoiejszego za 
dośćuczynienia niż pieniężne wynagrodzenie. Se 
wastianów myli! się, sędziwie poprzestali na ska 
zaniu zbrodniczego urzędnika na mało znaczące 
grzywny.

W iadomość tę czerpiem y nie z austryackiego, 
polskiego lub francuzkiego dziennika lecz z dzień 
nika Moskiewskoje Wiedomosti. D zienniki rosyj 
skie codziennie dowodzą ile interesują się pole 
pszeniem losu poddanych Sułtana. Nie powinnyż 
przedew szystkiem  starać chronić swych rodaków 
od możebności tak  niegodnego nadużycia?

Kronika miejscowa i zagraniczna.
I A r a l i o w  20 sierpnia. Na przyszłem posiedze 

nin Rady miejBkiój ma przyjść pod rozprawy przed
miot szkół, których ciężar przypadł tutejszćj gminie, 
a to na podstawie sprawozdania sekcyi V ój, która 
tymczasowo rzecz tę przed tygodniem rozstrzygnęła 
ze względu na nagłość, i wyznaczyła komisyę szkolną 
z pięciu członków swoich złożoną. Komisyę tę Rada 
miejska wybierze ze swojego grona.

— Wczoraj zdarzył się na Stradomiu w domu p. 
Redyka dosyć smutny wypadek. Pani S., żona kupca 
tutejszego, oddaliła swoją służącę, z której nie była 
zadowoloną. Wczoraj z rana przyszła taż służą 
ca do mieszkania pana S. i żądała w sposób dosyć 
gwałtowny wypłaty swej należytości za służbę. Pani 
S. chciała ją  wyrzucić; w tern wpadł kochanek słu 
żącej Franciszek Stark, uzbrojony w laskę z kulką 
ołowianą, uderzył takową kilka razy pana S ., i za 
czął go dusić, a gdy żona przybiegła na pomoc mę
żowi, szlachetny rycerz i obrońca złamał na niej la' 
skę, poczem w dodatku połową laski zadał panu S. kil 
ka ran w głowę. Zbiegła się natychmiast wielka li
czba osób, a gdy policya nadeszła, Franciszek Stark 
chciał wyskoczyć z okna, z drugiego piętra! lecz go 
przytrzymano i wraz z kochanką aresztowano. Mał
żonkowie S. odnieśli dosyć znaczne rany, zwłaszcza 
p. S., który jest niebezpiecznie chory. Służąca jest 
żydówką, kochanek zaś katolikiem.

—  Od kilku dni odbywa artylerya ćwiczenia swoje 
na łąkach Bierzanowa pod W ieliczką, strzelając do 
tarczy to pelnemi kulami, to granatami. Otóż dwaj 
chłopcy z sąsiednićj wsi Czarnochowic w wieku 14 
lub 15 lat, znalazłszy w niedzielę granat w polu, 
przynieśli go do domu i tam próbowali rozbić go 
młotkiem. Granat pękł, wysadził ścianę chaty, a cze 
repy jego jednemu chłopcu urwały obie nogi, dru
giemu zaś, synowi gospodarza Króla, jedną nogę a 
drugą zraniły. Obu nieszczęśliwych przywieziono do 
Wieliczki, gdzie Królowi amputowano zaraz nogę 
urwaną, lecz podobno obaj wczoraj w poniedziałek 
umarli.

Ćwiczenia wojska odbywać się mają do środy, 
w skutek czego żniwa wielkiego doznają zawodu, bo 
rolnicy tylko wieczorami mogą sprzątać. Jeżeli pod 
Wiedniem żniwa Bkończone, i z tego powodu wyszły 
rozkazy do odbywania ćwiczeń wojskowych, to wia
domo, że tu u nas zawsze wypadają póżniśj, a zwła
szcza też tego lata, kiedy deszcze i zimna opóźniły 
zbiory.

— Dziennik wiedeński Z ukun ft z 19go podał wstę
pny artykuł pod napisem: „D ie Polen und ihre Z u 
kun ft.'1 Odczytawszy go, dostrzegliśmy, że w tytule 
jest wyraźnie omyłka drukarska; powinno być bowiem 
„Cte Poltn und die ZUKUNFT". Prostujemy to, gdyż 
mają być i dalsze artykuły pod tym napisem.

— Szczawnica 18 sierpnia.
(D . *S.) Od kilku dni sprzyjająca pogoda natchnęła 

ożywionym duchem licznie tu przebywających gości, 
i wodzi codziennie na wycieczki.

Dziś o 9ój rano zeszło się towarzystwo gości do 
kościółka parafialnego, gdzie X. Webelun Przeor XX. 
Dominikanów w Krakowie celebrował mszę śpiewaną 
przy asystencyi obecnych tu duchownych, na cześć 
urodzin N. P a n a , przy pieśniach kościelnych przez 
muzykę zakładową wykonanych i wystrzałach z moź
dzierzy. Po mszy Sćj odśpiewano „Te Deum lauda- 
mus“ i odprowadzili bawiącego tu Radcę dworu p. 
Possingera właściciel zakładu p. Szalay w stroju w ę
gierskim , lekarz zakładowy D r Trembecki w stroju 
polskim, wraz z kilku gośćmi do mieszkania i złożyli 
w ręce jego szczere życzenia pomyślności dla N. Pana.

—  D. 16 sierpnia Król Wilhelm pruski odbył 
wjazd do dawnćj stolicy Niemiec, Frankfurtu, dziś 
prowincyalnego miasta pruskiego. Przed jego przyby
ciem 15go nad ranem pożar zniszczył kościół kate
dralny, gdzie dawni cesarze niemieccy koronowali się. 
Cesarstwa niemieckiego nie m a, ale nie ma i stolicy 
Związku niemieckiego. Gdyby Król pruski chciał 
przywdziać koronę cesarską na głowę swoją, jak to 
mu doradzano, jużby nie mógł tego uczynić w sta 
rożytnćj katedrze frankfurckićj. Pozostały z nićj tylko 
nagie ściany. W nocy 14go b. m. powstał pożar w je- 
dnćj z ciasnych ulic otaczających do koła kościół ka
tedralny. W godzinę potem wiatr przeniósł gorejącą 
żagiew na kościół w jedno z jego okien. Deska pod
łożona pod okap okienny w dachu, aby chronić 
okno od zaspy śniegowój, zajęła się od tćj żagwi, i 
zaledwie dostrzeżono płomień, już ten ogarnął całe 
wiązanie dachu i dostał się do wieży, skąd dzwonnik 
ledwie zdołał wyjść żywy. Z płonącćj wieży sypały 
się iskry na okoliczne domy, i kilka z nich zajęło 
się, a nawet dach giełdy mimo jej odległości zajął 
się, i z wielkim trudem zdołano zatamować niebez
pieczeństwo ogólnego pożaru miasta.

Sposób, w jaki dostał ogień pod dach i do wieży 
katedry frankfurckićj, zupełnie jest laki, jak  się dostał 
ogień do kościoła 0 0 . Dominikanów w Krakowie, to 
jest przez okno otwarte. Stopiły się dzwony, stopił 
się wielki dzwon Cesarza Karola i spłynął lawą me
taliczną na dół, stopiły się w kościele organy, spa
liły się ołtarze, chóry i ławki; stopił się srebrny dzwon 
zwołujący niegdyś radę miasta.

Gazeta fra n k fu rc k a  poświęca pełen tęsknoty ar
tykuł pożarowi i przebiega historyę budowy katedry, 
która się wiąże z historyą cesarstwa niemieckiego. 
W miejscu, gdzie stoi katedra, wznosił się naprzód 
kościół S. Salwatora 1239 r. ukończony. Katedra te- 
raźniejsza, która zgorzała w nocy 14go sierpnia, sta 
nęła na szczątkach murów owego kościoła. Budowę 
jój rozpoczął Cesarz Ludwik z domu bawarskiego r. 
1315, przez całe sto lat przystawiano do nićj to skrzy
dła poboczne, to chór, to krużganki, a kaplica koro
nacyjna stanęła 1355 r. Wieża jest znacznie później
sza. Poczęto ją  budować 1415 r., a skończono 1512. 
Wieża ta liczy się do najpiękniejszych dzieł sztuki 
w Niemczech. Od I2g0 wieku, od Fryderyka Rudo
brodego wybór cesarzów odbywał się w Frankfurcie, 
zawsze w kościele, naprzód parafialnym, potem kate
dralnym, a od Maksymiliana II (1562) prawie wszy
scy cesarze tu się koronowali. Katedra mieści w sobie 
także starożytne grobowce. He ocalało zabytków z po 
żaru, tego nie można jeszcze rozpoznać wśród gruzów 
i rumowiska.

Wspomniany artykuł, z którego te kilka dat wy
jęliśmy, tak się kończy: „Nie umiemy powiedzieć, czy 
będzie można utrzymać mury wspaniałćj wieży, lub 
czy przyjdzie je  zburzyć. Nikt też nie wie, skąd 
wziąść pieniędzy na odbudowanie kościoła i wieży. 
Miasto Frankfurt jako takie, ma więcćj długów niż 
m ajątku, a chociaż nowo powiększone podatki mo
głyby na wiele wystarczyć, ale nie wpływają one już 
więcej do kasy miejskićj, służąc wyższym celom. 
Zupełnie to odpowiada przeobrażeniom, które przeby
liśmy, że katedra cesarska i starożytny miejski sym
bol, wieża, poszły w niwecz jednej nocy."

—  Nie tylko Wenecya, ale w ogóle sztuka ponio 
sła d. 16 b. m. nieobliczone straty. Znakomite bo
wiem dzieła malarskie zgorzały. W tych dniach miały 
przejść na własność publiczną wspaniały kościół SS. 
Jana i Pawła wraz z klasztorem Dominikanów i ar
cydziełami sztuki tam nagromadzonemi. W tym celu 
postanowiono znieść do kaplicy Matki Boskiej Różań
cowej obrazy z kościoła i krużganków klasztornych, 
a równocześnie przedsięwziąść niejakie naprawy w ko
ściele. Były więc w tej kaplicy nagromadzone obrazy: 
Tycyana „Męczeństwo S. Piotra"; tegoż największy 
i najpiękniejszy obraz „Wniebowzięcie"; Giaubellina 
„Madona z dzieciątkiem", allegorye Tintoretta, obrazy 
obu Palma, starszego i młodszego, tudzież Pawła Ve 
ronese, płaskorzeźby Brontolona, rzeźby Bonazza, Ta 
gliapietro, Merleithena i mnóstwo innych arcydzieł. 
Dnia 16 rano o 5ej, kiedy weszło do kościoła kilku 
zakonników, ujrzeli dym dobywający się z kaplicy 
Różańcowej, a gdy otworzono drzwi, buchnęły pło
mienie. Ani podobna było uratować co ze zbiorów. 
W godzinę później runął dach kaplicy, a straż ognio
wa musiała tylko pracować nad powstrzymaniem o- 
gnia. Z obrazów, rzeźb, fresków nic nie zostało.

—  Dzień 19ty sierpnia pogodny. Ciepło w cieniu 
doszło de -f- 22°,8, od -)- 11°,4. Wiatr cichy do 
wschodniego zbliżony. Barometr dnia tego prawie ża
dnym nie uległ zmianom, dnia zaś 20go sierpnia o 
godzinie 6tćj rano stał już niżćj , wskazywał bowiem 
331“ ',56; termometr zaś - |-  12",2 R.

—  We środę dnia 2 Igo sierpnia, Śćj Joaany Fre 
miot wdowy.

iprawy Sądowe.
Melun w sierpniu.

Proces p a n i Frigard o morderstwo w lesić 
w Fontainebleau.

(ciąg dalszy.)

Przesłuchanie obwinionej.

Aktu oskarżenia słuchała pani Frigard spokojnie 
nawet obojętnie. Ani powaga francuskich posiedzeń 
sądowych, ani tysiączne oczy publiczności zwrócone 
na nią, ani obecność męża i matki — nic zgoła nie 
zdołało zmienić jej niewzruszonej postawy. Co ją  
chwilowo zajmować się zdawało, była to owa, wszy
stkim kobietom właściwa chęć podobania się — powta
rzamy tylko słowa Journal des Debate.

Zapomniała oskarżona o całćm otoczeniu, zajęta 
poprawą swej toalety; nadchodziła bowiem chwila, 
gdzie musiała się zbliżyć do stołu sądowego, by od
powiadać na pytania prezydującego, chwila, gdzie jej 
się słuchacze lepiej przypatrywać mogli. Z wielką 
starannością zapina sobie rękawiczki, niestety! już 
dosyć brudne i poprawia sobie kapelusz najświeższej 
mody i czarną jedwabną mantylkę, jaką nosi na pię
knej sukni koloru żółtawego.

Dwie okoliczności kazałyby wnosić, że pani F ri
gard udaje może taką spokojność i stara się ukrywać 
swoje wzruszenie, najprzód słabość głosu kiedy od
powiada na pytania Sądu, dalej czerwona cera bla
dej zwykle twarzy. Oczy ma ciągle zwrócone na miej
sce stołu, gdzie leżały rzeczy jej odebrane, tj. rewol 
wer, naboje, nóż i t. d. Często rozmawia, zawsze u- 
śmiechając się, z obrońcą swoim p. Lachaud, jednym 

najznakomitszych prawników francuzkich 
Rozpoczyna się przesłuchanie.
Prez. Niech się pani zbliży.
Pani F r i g a r d  wstaje i zbliża się; twarz jej za

czerwieniła się więcej, niż kiedykolwiek. (Natężona 
uwaga wśród publiczności)

Prez. Pani ma 36 lat i jesteś rodem z Calvados? 
Osk. Nie, panie prezesie! z departamentu de 

Eure.
Prez. Pani przebywała także w Paryżu?
Osk. Tak, bo tam wychowaną zostałam.
Prez. Wiemy, ześ Pani odebrała bardzo staranne 

wychowanie i wykształcenie, lecz nie sądziliśmy, że 
to było w Paryżu. Po śmierci ojca 1862 Pani z ro 
dziną swoją stale się przeniosła do Paryża. Muszę 
przy tej sposobności powiedzieć, że miałaś pani ojca 
bardzo czcigodnego, lekarza, chwalonego zewsząd za 
swoje dobre uczynki. Także i życie pani jest dotych
czas wcale nienaganne, muszę to przyznać. Nazywa 
tylko panią kobietą niezwykłej energii i deter- 
minacyi. W tćm wszystkiem niema atoli nic złego. 
Pani ma kilkoro dzieci?

Osk. Tak jest.
Prez. Mąż pani ma sławę bardzo serdecznego czło

wieka ?
Osk. Tak panie! (W tej chwili głos obwinionej 

jest prawie niedosłyszalnym, może dla tego, że stoi 
obok swego męża, który jest bardzo zmięszanym).

P rez. Pani nad mężem panowałaś bezwzględnie i 
zajęłaś Pani stanowisko, nie zawsze odpowiednie te
mu, jakie zajmuje kobieta w pożycia małżeńskiem. 
A przecież ma pani tak dobrego męża; sama matka 
pani, jego więcej kocha, niż panią, córkę swoją.

Osk. Jest to z powodu kłótni po śmierci ojca.
Prez. Kiedy już mówimy o matce przypomnę Pa

ni, żeś pisała do niej 7 kwietnia b. r. list w którym 
prosisz o pieniądze. Odpowiedziała ci zaś matka w ten 
sposób: „Jeżeli nie masz z czego żyć, to nie moja 
wina; gdybyś oszczędniej ży ła , nie byłoby przyszło 
do tego. Tobie się atoli zdawało, że masz pieniądze 
tylko do rozrzucania, a nigdy ich wiele nie miałaś."

Pokażę pani jeszcze inny list Pani do matki pi
sany, który ona z bólem serca przesłała mężowi Pa
ni. Matka pisze do męża pani: „Proszę cię, czytaj 
uważnie list córki mojej. Albo jest ona uosobioną zło- 

zmysly straciła."
Osk. List ten pisałam pod wrażeniem odmownej 

odpowiedzi, jaką  mi dała matka. Wiem, że w ten spo 
sób do matki pisać się nie godzi.

Prez.' Masz pani w ogóle niektóre przymioty, nie
wszystkim kobietom właściwe. Pani nie robiła wycie
czek bez rewolweru. Dzięki temu niezwykłemu pomy
słowi kupiłaś pani zapewne rewolwer d. 3 maja? P a
ni chełpiłaś się często, że się nikogo nie lękasz, bo 
masz rewolwer i groziłaś nawet jednemu z znajomych.

Osk Stało się tylko raz i to napastnikowi męża ;
zresztą panie prezesie między groźbą a czynem od
legła różnica.

Jest to w ogóle rzecz niezwykła, aby kobieta z chcemy mówić o kwartalnym wykazie Zakładu Kre- 
bronią chodziła; przedstawię Pani człowieka; który I dytowego Austryackiego i o subskrypcyi na akcye
poświadczy, żeś polowała na ptaki. I Kredytowe Węgierskie. Pierwszy jest istotnie dość

Os/i To nieprawda. pomyślny, — ale zważywszy, że można bez żadnego
Prezydujący przedstawia oskarżonej wszystkie przed- mozołu, po prostu kupując papiery Austryackie otrzy- 

siębiorstwa, jakim się po stracie majątku oddawała mać 10°/0 dochodu od włożonego kapitału, przyznać 
lub oddać chciała. Między innemi przez długi czas trzeba, że 7%  dywidendy jaką dają Akcye Zakładu Kre- 
poświęcała się magnetyzmowi, spirytualizmowi i som- dytowego nie mogą spowodować dlatego papieru wyż- 
nabulizmowi. _ _ szego kursu jak teraźniejszy, tj. około 92°/0, nie prze-

Prez. Kiedy po śmierci ojca syndyk chciał spisać sądzając już nawet przyszłości,— a mianowicie jakie 
inwentarz także i w pokojach, pani nie wpuściłaś go jeszcze w ciągu bieżącego kwartału mogą być kursa 
do dwóch pokojów, mówiąc, że już oddawna są na- papierów w posiadaniu Zakładu Kredytowego będą- 
jęte przez obcą zupełnie osobę. Syndyk nie dał się cych, i czy nie wypadnie z tąd jakiej różnicy in mi
tem odstraszyć, wszedł i znalazł tam jedwabiu za nus z dochodu dotąd wykazanego potrącić. Świeże 
7000 fr. I sprawozdanie z czynności przekonywa wprawdzie,

Osk. To nie prawda. I że kierownictwo Zakładu kredytowego spoczywa teraz
Prez. Syndyk użala się na gwałtowność charakteru w lepszych i pewniejszych rękach niż dawniej, ale 

pani; jemu to powiedziałaś, że płynie w żyłach two tem usprawiedliwić się da co najwięcej dzisiejszy kurs 
,chwkrew korsykańska. jego akcyi, —  ktoby je  zaś kupował po wyższym

W tej chwili zdarzyło się intermezzo w sali sądo- kursie, naraziłby się, zdaniem naszem, na zawód i 
w ej; pan F rig ard , który siedział niedaleko od ławy stratę, 
adwokatów, zganił oskarżoną (swoją żonę) i bardzo Co zaś do subskrybcyi na akcye kredytowe węgier- 
głęboko westchnął. skie, słychać że poszła nadspodziewanie świetnie, a

Osk. (z wielką łagodnością do męża swego): Naj-1 w dobrze poinformowanych kołach mówią, że 30 razy 
lepiejbyś zrobił, gdybyś się oddalił ztąd. I więcej było żądanych akcyj niż puszczonych w obieg,

Prez. Któż to przerywa? tj. że podpisujący miałby dostać tylko około 3%  żą-
Obrońca Lachaud. Panie prezesie, jest to pan danej ilości, np. w miejsce stu sztuk akcyj tylko trzy, 

Frigard. Tak świetne położenie byłoby w tłustych latach wy-
Prez. Niepowinien był tu zostać. Rozchodzi się wywołało niesłychaną podwyżkę i byłoby przez noc, 

tutaj o rzeczy, które go muszą do głębi poruszać; na | jak czarodziejską różc-ką, nagnało milionowe zyski 
nieszczęście jeszcze nie tak prędko skończymy. w kieszenie założycieli. Tymczasem cóż się stało?— 

Obrońca Lachaud. Panie prezesie! prosiłem pana Oto podwyżka dość skromna 12 złr. na akcyi, czyli 
o pozwolenie, aby p. Frigard mąż, i pani Lebouis, 6°/0, jaką się Zakład kredytowy węgierski na począ- 
matka oskarżonej mogli tu zostać; oświadczyli mi bo- tku tygodnia poszczycił, zredukowała się na wiado- 
wiem, że chcą przez to dać dowód, że oskarżona nie mość o tak olbrzymiej subskrypcyi na 8 złr., czyli 
jest tak dalece opuszczoną przez swoją familią, jak 4°/0, z czego wyprowadzamy ten nader pocieszający 
to sądzą. Pan Frigard będzie miał odwagę słuchać wniosek, że nietylko stateczny kapitalista, ale nawet 
dalej; są konieczności, którym się poddać trzeba. zwyczajny gracz giełdowy, smutnemi doświadczeniami 

Prez. (przystępując do dalszego przesłuchania): Po nauczony, nie chce wpaść w łapkę i nie myśli całego 
co pani przybyłaś do Paryża? swego mienia powierzać matadorom giełdowym, albo

Osk. Przybyłam, aby przystąpić do jakiegoś sto- co na jeduo wychodzi, od razu stracić, 
warzyszenia i dla tego miałam dużo do czynienia Wiedząc zaś jakich to środków te matadory 
z rozmaitymi ajentami.  ̂ używają dla pchania w górę tego lub owego papieru,

Prezydnjący konstatuje, że we wszystkich intere- i gdy się pomyśli, że w obecnym wypadku te mi 
sach oskarżona bardzo nieuczciwie sobie postępowała, żerne trzy miliony tylko dla zaostrzenia apetytu spe 
że nie mąjąc żadnego majątku chciała robić i robiła kulantów w kurs puszczone zostały, przyznać trzeba 
interesa na 60,000 i 80,000 fr. |ż e  mimo tak heroicznych wysileń powodzenie nawet

prostym aktem uznania uwieńczonem było. Z tem 
wszystkiem, chociaż wspomnione ażyo 4 %  na kursie 
akcyj kredytowych węgierskich wydaje nam się je

(D alszy ciąg nastąpi).
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Przy/echah do Krakowa od 18go do 20go sierpnia. | szcze bardzo wysokie w porównaniu 15 złr. ubytkn
HOTEL POD RÓŻĄ: Adolf Deitler właściciel fa_ “? non»naluej wartości akcyj kredytowych austryac- 

bryki z Zaborza, Edward Peichler dyrektor kolei ■ \  “ ie radzimy wcale kontramiuować czyli starać
pruskiój, Hermann Scholz z P rus, Gustaw Mamroth 81f  ®bniż«* kursu5 Ptzy tak małej bowiem ilości 
z Berlina, Juliusz Wittmer kupiec z Kasselu, Bogumił w obieg“ b«dVych mogłaby ta próba być nie
Makremer księgarz z Nowego Miasta z P rus, Jakób bezPiecz^ »  /> oc.aż  z drugiej strony byłaby dla za-
Ollendorff właściciel dóbr, Bertold Ring kupiec, Jakób oży®ie b , a 0 na 1 Sk§- NaJleP8za rada Jak% Pubb 
Kortitz z Katowic. czncści dać przeto możemy, je s t, aby cały ten inte

HOTEL POLLERA: Ernest Plutzar z Białój, Oskar res ignorowała’ nie zwracała nań żadnej uwagi, 
Stuart fabrykant z Wiednia, Gustaw Hoffman kupiec Z08taw,ła 8° założycielom i gorąco kąpanym Madzia 
z Drezna, Feliks Kałach kupiec z Paryża, Balduin rom» którzy niechaj  sobie 8Wob°d“ '« na tych papie 
Wanke, Wojciech Voss właściciel dóbr, Tauber Sieg- racb gr? giełdow3 urziłdzą i “a swoją rękę prowadzą 
fried kupiec, Paweł Jakisch budowniczy, Lina Ceslik Akcye kredytowe stanąwszy w zeszłym tygodniu 
Alois Frolich, Maksymilian Rosenmann , Bruno Gie- “,a 18d.70 podniosły się na początku bieżącego na 186, 
rich kupiec, Wojciech Gierich z P rus, Marya Gru- aIe cof“«ły 8,« na } 84’. wi«c ,ze8zły Prawie do da'  
szczyńska z Kijowa, Domicela Kellermańnowa właści J neg0 kursuj  P™ ciwnie prawie akcye banku naro- 
cielka dóbr z Trenczyna, Wojciech Muller budowniczy * eg0 8PadV  z .701 n a . 691> chociaż jego zapas
z Mysłowic, Herman Harpon z Berlina.

HOTEL SASKI: Konstancya Madalińska z War
szawy, Henryka Hermanowa, Anna Stempel z Bryk, 
Karol bar. Pilarów z Kongresówki, Aleksander bar.

weksli na zagranicę powiększył się o 9 milionów 
mimo pewnej nadziei, że pieniądze i nadal będą po
szukiwane.

Kurs papierów rządowych trochę się pogorszył:
Broven właściciel dóbr, Józef Bahth właściciel dóbr I Prawle wszystkie choć nieznacznie, ale jednak
z Petersburga, Anna Bohdanowiczowa z Litwy, Ce- 
sław Kozłowiecki właściciel dóbr z Majtan, Michaił

w ‘/io 7o ciągle spadały; nie jest to dobry symptom 
i nie może wzbudzać [zaufania na giełdach zagrani

Faliński z Warszawy, Aleksander Szweteny c. k. ma cznych> gdzie w 0Sóle Papiery austryackie jako Błabo 
jor z Wiednia, Anna Hoffmanowa z Bytomia, Leoka- P08zukiwat,e notowano; — to samo m ożna powiedzieć 
dya Gronauowa z Kowalu, Paweł Buchali, Franciszek 0 obli8acya?b indemnizacyjnych jako też i o pożycz- 
Ktthn kupiec z Wrocławia, Karol Puchali z Prus, Otto kacb leieryjnych, chociaż te ostatnie stosunkowo mniej 
Gilhausen właściciel dóbr z Bytomia, Marceli F id le rIsPad*y-
z Gliwic, A. hr. Starzeński właściciel dóbr z Gali- , Za to byly akcye kolei żelaznych w większym ru 
cyi, Jan Rechowicz kupiec z Lublina, Józef Lehr c. chu 1 bardziej poszukiwane, a kursa ich w ogóle 
k. radca ze Lwowa, Juliusz Werner z Płocka’, Jan wyŻ8ze’ czego główną przyczyną zaczynający się wy- 
Ciesielski z Galicyi, Jadwiga Riller z P ru s , Teresa ™ z lozla' daJ ®°ze aby potrwał.
Hołowińska z Kijowa, Teofil Kaczkowski Dr medyc. północ, podniosły się z 169 na 169.80
ze Lwowa, Tomasz Pesina z Bytomia, Ludwik Boga- » » rz3dowej n « 234.50 „ 239.80
cki z Krzeszowic, Edward Uber z Preszburga, Józef ” ” czerD'°.w êc; ” n 173 „ 174
bar. Konopka właściciel dóbr z Mogilan, Sylwester » ” południowej „ „ 186 „ 189.25
ScbSnbaum ces. kr. radca 'z  Galicyi, Robert Wentzel ” » ffalicyj- zostały P° dawnym kursie223.75.
z Preszburga, Herman Frólich, Józef .Ludnofsk kupiec Kursa obllgacy‘ Pierwszeństwa, przy małym tychże 
z Katowic, Aleksandra Miaczyńska z Rosyi, Walery obieSu> nie ule«ły Praw,e żadneJ zmlanie- 
Tokarz z Gorzynia, Zygmunt Rylski z Galicyi Weksle na zagranice « waluty spadły; a mianowicie:

Londyn z 126.10 na 125.30
Paryż z 50.10 na 49.75
Napoleondory 10.09 na 10.04
Srebro z 123.25 na 122.50

Gotówki było z początku mało, na końcu tygodnia 
zaś nierównie więcej.

SPrzegląd poił tyczny ,

D epesze telegraficzne.

SospGd&rgtwG, przemysł i handel.
Sprawozdanie giełdowe.

Wiedeń 18 sierpnia.

(S. K .) Początek tygodnia zdawał się obiecywać ogól
ną, choć nie zbyt znaczną podwyżkę kursów, ale ten do
bry humor nie utrzymał się długo i giełda popadła 
znowu w swoją daw ną, niestety za długo trwającą I 
apatyą, która nietylko dla nićj jest niedogodną ale i 
sprawozdawcy utrudnia zadanie. W ątpimy, aby w 
zjeżdzie monarchów w tój chwili odbywającym się, S a l z b u r g  19 sierpnia. Dziś dość rano obaj
należało szukać przyczyny tego usposobienia; pu-1 Cesarze wyszli ubrani po cywilnemu na prze-
bliczność ma bowiem więcćj rozsądku aniżeli pewien chadzkę po mieście. Przed południem odbywały
tutejszy dziennik odznaczający się największą dla się poufne rozmowy m iędzy obu m onarcham i. Na 
Prus względnością, i zgodnie z nami widziałaby w wczorajszem przedstaw ieniu ministrów, Cesarz Na- 
przymierzu w stosownćj porze zawartym pewniejszą poleon odznaczał widocznie bar. Beusta. Domysł
gwarancyą pokoju niż w odosobnieniu, które jak  d o -1 uzasadniony mówi, że Cesarstwo francuscy prze-
tąd, ułatwiało każdemu nieprzyjacielowi wykonanie dlnżą swój pobyt do piątku. Dziś po obiedzie na-
zamierzonćj napaści. Nikt nie wierzył, aby Napoleon III I znaczona je s t w ycieczka do zamku Aigen. Wie-
jedynie dla oddania wizyty kondolencyjnćj do Salz- czorem przedstaw ienie w teatrze, 
bnrga przyjeżdżał, ale słysząc jednogłośnie przez B e r l i n  19 sierpnia. Słychać, że osobny zarząd 
wszystkie dzienniki tutejsze potępianie aliansu austry- wojskowy ma być utworzony na H anow er i Hesyę 
acko-francuskiego, trudno było oprzeć się obawie, z siedzibą w Kasselu pod dowództwem jednego 
aby obecna sposobność zawarcia go, a któraby się z książąt.
może już więcćj nie nadarzyła, przez gabinet au- L o n d y n  18 sierpnia. Księstwo W alii udali się 
stryacki nie została zaniedbaną; obecnie zaspakaja wczoraj w podróż na stały  ląd.
nas tymczasem ta okoliczność, że dziennikarstwo'tu L o n d y n  19 sierpnia. P arlam ent ma być poju-
tejsze o tyle jaśnićj rzeczy widzi, że przynajmnićj trze zam knięty. Król Jerzy  Grecki przyjechał tu 
żaden z jego organów nie sprzeciwia się zawarciu onegdaj incognito, wczoraj odwiedził królową, a 
przymierza odpornego. dziś odjechał.

Mnićj pomyślne wrażenie zrobił projekt węgierskićj K o p e n h a g a  19 sierpnia. M orini Piccioni otrzy 
delegacyi w komisyi ugodnój, albowiem mimo naj-1 mali krzyże kom andorskie orderu Danebroga. Król 
ściślejszej tajemniczości obrad, wychodzi czasami coś przyjmując ich na posłuchaniu, rzek ł: iż zupełnie 
na jaw, a to co dotychczas wyszło, każe się lękać, podziela uczucia przez lud żywione. Goście fran- 
aby zalitawska część reszcie monarchii nie nałożyła cuscy już odjechali. R edaktor Siecią odpowiedział 
ciężaru przechodzącego jój siły; przy tem wszystkiem na adres deputacyi robotników : Lad gierm aóski 
jest w całćj tćj sprawie coś tak niesmacznego i tyle nie będzie służył am bicyi, która pogardza p raw a- 
ona zabiera czasu, że w oczach najbezstronniejszego mi narodów. Jeżeli dzieło jedności spełnionem  zo- 
widza, wygląda ona raczej na walkę dwóch wrogów stanie, wtedy lud będzie tak jak  we F rancy i i 
aniżeli na kompromis przyjacielski. Panującemu głó- Włoszech działał dla dobra wszystkich, 
wnie z tąd niepokojowi przypisać też należy że nie- M a d r y t  18 Bierpnia. Królestwo Portugalscy

ny, i 36 powstańców wzięto. Związki kom unika
cyjne znowa przywrócone.

P e r p i g n a n  17 sierpnia. Prefekt udał się 
z źandarm eryą do Ceret, gdzie około 50 zbroj
nych zamierzało w targnąć do Hiszpanii.

R u s z c z u k  18 sierpnia. Dzień urodzin Cesarza 
Jm ci Austryackiego obchodzony tu był świetnie. 
Dwa parowce wojenne francuskie „Le Magicien" 
i „La M enrtrićre," które um yśluie tu się zatrzy
mały, daw ały salw y z dział, na k tó re  odpow ia
dano z wałów m iejskich.

K o n s t a n t y n o p o l  19 sierpnia. F u ad  pasza 
w yjechał wczoraj do Krym u dla pow itania tam 
C ara osobiście.

Powyżej podajem y niejakie szczegóły tyczące 
się pobytu w Salzburgu N. Państw a i odwidzin 
tamże Cesarza Napoleona i Cesarzowej Eugenii. 
Depesze telegraficzne mówią o poufnych naradach 
obu monarchów. Na tem się ogranicza dotąd stro
na polityczna zjazdu, i zapew ne n iew ie le  więcej 
dowiemy się, chociaż posypią się korespondeneye 
z różnorodnemi wnioskami o przedm iocie narad, 
w yciąganem i może z powierzchownych oznak. J e 
dynym  dotąd znaczącym  faktem  tego zjazdu, je s t 
w ynagrodzenie księcia M etternicha orderem  złote
go runa, jakby  za przyw iedzenie zjazdu do skutku.

Najszerzej rozpisuje się nad dom uiem anem i 
celami zjazdu Journal des Debate, którego a rty k u 
ły podaliśmy w streszczeniu. Mają one podobno 
pochodzić z kancelaryi księcia Metternicha, a  Gaz. 
kolońska utrzymuje, że nie przedstaw iają wiernie 
polityki bar. Beusta.

Rzeczony dziennik utrzym uje bow iem , że poli
tyka  przedstaw iona przez J . des Debate prow adzi 
do wojny, której właśnie bar. Beust uniknąć p ra 
gnie, i d la tego artykuły  te „są wynikiem fauta- 
zyi ks. M etternicha, a może jeszcze głębiej szu
kać trzeba ich źródła." Gaz. kolońska  wymienia 
nawet autora tych artykułów . Ma nim być p. Ge- 
nće, niegdyś sekretarz Guizota. Oczywiście, że a r
tykuły te nie mogą się podobać p rasie  pruskiej, 
która pragnie przyciągnąć A ustryę ku Prusom, 
aby przym ierze jej z F rancyą me przyszło do 
skutku. Bohemia prażska idzie dalej od Debuts, bo 
m niem a, że się zanosi na koalicyę F ran cy i, Au- 
s try i, Anglii i Włoch przeciw Rosyi ze względu 
na spraw y wschodnie.

W edług tw ierdzenia Gaz. kolońskiej, bar. Beust 
przekonany jest o potrzebie utrzym ania pokoju, 
jak  niemniej i o tem, że na szali pokoju wiele 
zaważy pokojowe stanowisko Austryi; gdyby zaś 
przyszło do przym ierza z F rancyą, wywołałoby 
ono przeciw- przym ierze rosyjsko - pruskie, które 
mogłoby staw ić czoło Austryi i Francyi.

Indep. belge dow iaduje się z Petersburga, że 
jakkolw iek między Rosyą a  Prusam i niemasz je 
szcze formalnego przym ierza, wszelako jest zgo
dność zapatryw ania się pod względem kwestyi 
wschodniej, dążąca do wspólnego w danym razie 
działania. Porozumienie przyszło do skutku pod
czas pobytu ks. G orczakowa w Berlinie. W ybuch 
może nastąpić niebawem, a  InsUp. belge mniema, 
że nastąpi z powoda albo Rumunii albo K andyi.

Wiadomo, że król p rask i nie siebie lecz histo
ryę czyni odpow iedzialną za zabory pruskie w 
Niemczech. T eraz dzienniki podają treść jego od
powiedzi w F rankfurcie d. 16 b. m. na mowę 
burmistrza. Król rzekł naprzód, że przybyw a po 
długićj nieobecności lecz w okolicznościach od
miennych, skutkiem  wielkich w ypadków  politycz
nych, których nie zdołał powstrzymać. Zmienione 
ztąd w ynikły stosunki obustronne; że zaś się tak 
a nie iuaczćj stało, to n iejego w iną ani też szcze
gólnych osób. Może jednak  zapewnić, że mu na 
sercu leży dobro wszystkich nowych posiadłości, 
jak  i pom yślność m iasta Frankfurtu, tego staro
żytnego, historycznego m iasta będzie zawsze przed
miotem jego  troskliwości. Zaszły nieporozumienia, 
zdarzyło się coś takiego, co zrobiło rozbrat m ię
dzy nim a  miastem. D a się to zagodzić, lecz i 
F rankfurt musi się do tego przyłożyć. Król po
czytuje sobie za powinność, aby w dostatki op ły 
wający F rankfurt, aby miasto świetnych pam ią
tek historycznych, pozostało i pod jego rządam i 
tem sam em , a można liczyć na to, że będzie za
wsze gotów popierać interesa m iasta. Niejedno, 
czego się obawiano, inaczćj się obróci, a  s ta ra 
niem króla będzie, aby stało się zadosyć życze
niom i potrzebom Frankfurtu.

T ak a  jest treść tćj przemowy, w której ani sło 
wa nie było o zwrocie kontrybucyi nałożonćj na 
bezbronne miasto, które żadnego nie miało udzia
łu w wojnie.

R ada związkow a Związku północnego obradu
jąca w Berlinie, a  złożona z pełnomocników rz ą 
dów niemieckich, zajmuje się Bprawami w ew nę
trznego urządzenia stosunków w celu zjednocze
nia i u jednostajn ienia urządzeń w Niemczech.

sierpnia,
postrzeżone przechodzą dwa ważne zdarzenia, które-1 przybyli tutaj. Espańol mówi: T rzy  bandy po- 

Prez. Dodałaś pani: „Niech się ,przekonają że nie by za dawnych dobrych czasów były albo zabłysły wstaóców przerw ały  d. 15go b. m. związki tele- 
na darmo jestem córką Korsykanina." to po pro- jak meteory na niebie giełdowem, albo co najmniej j graficzne z K atalonią, i zabrały  publiczne pienią- 
stu kłamstwo. jako takie chwilowy ale świetny sprawiły effekt; — j dze - z  wielu gmin wiejskich. Ruch został stłumio-

Ost&tnie depesze telegraficzne „Czasu.“
W i e d e ń  20 sierpnia. Dzisiejsza Debaite z as ta 

naw iając się nad zjazdem  sa lzbursk im , m ów i: 
Spodziewam y się zupełnego utrzym ania pokoju, 
o ile przynajm niej w arunkiem  jego ma być kwe- 
tya niem iecka. W edług tego co nam dziś dono

szą z S alzbu rga , w sferach politycznych, które 
w tej chwili w Salzburgu są  zgromadzone, panuje 
jak  najw yraźniejsze przekonanie, że dążnością 
zjazdu m onarchów jes t utrzym anie pokoju jako  
najwyższego celu wszystkich usiłowań politycznych 
obecnej chwili.

S a l z b u r g  19 sierpnia wieczór. Obie Cesarzo
we ukazały się w teatrze po trzecim akcie. W y
chodząc z teatru Cesarstwo żegnani byli przez do
borową publiczność licznie zebraną, z najw iększą 
czcią. Zapew niają, że bieżące sprawy publiczne 
były przedmiotem rozmów między obu m onarcha
mi, lecz to bynajm niej nie uprawnia do m niem a
nia, jakoby miało przyjść do form alnych umów.

B e r l i n  19 sierpnia wieczór. D zisiejsza wie
czorna N ordd. allg. Zig m niem a, że o zaw arciu 
przym ierza prusko-rosyjskiego nie może być mo
wy bez poprzedniej prow okacyi ze strony prze
ciwnej.

M a d r y t  19 sierpnia. Na wielu punktach H i
szpanii wybuchły zam ieszki.

Kursa. W i c d e ń 20 sierpnia godzina 2 p° p°tud. 
Metaliki 57 80. — Różyczka narodowa 66‘80.— 
Losy z roka 1860 85 20 .— Akcye banku 6 9 4 .— 
Akcye kred. 18290  Londyn 125-30. — S reb io  
122-50.— D ukat 5-98.

F a r y ż  19 sierpnia wieczór. Renta 69-60.

R tiD U K T O R  O D P O W IE D Z IA L N I I  W ID A W C A

Ksusvttry Masłowski.
-V W V X A /W > ^— —•



CZAS z Środy 21 Sierpnia 1867.

Z a p o w i e d ź .

Z początkiem roku szkolnego zacznie 
wychodzić w Krakowie

KSIĘGOZBIOREK
N A U K O W Y

dla
D Z I E C I

MIEJSKICH i WIEJSKICH 
od lat 6 do 12,

ułożony przez
Stanisława Szklarskiego.

Część I. zawierająca w sobie: „Zasady 
nauki czytania, pisania i rachowania w za
rysie* — wyjdzie Vr miesiącu Wrześniu r. b.

Cena 5 0  cent. w. a.
Zamówienia przyjmuje Au tor-Wy dawca, 

w głównym Rynku pod L. 29 „Krzyszto
fo ry“ — H. piętro; oraz Księgarnia D. E. 
FrUdleina w Krakowie. (1264-1-3)

Ogłoszenie licytacyi.
Nr. 10468 ^ — u—.

Magistrat król. głównego miasta Kra 
kowa podaje do powszechnej wiadomo
ści, ii celem wypuszczenia budowy ka
nału podziemnego na przedmieściu Kazi
mierz, poczynając od Wisły tui po le
wej stronie nlostu Franciszka Józefa, za 
pomocą pisemnych ofert, odbędzie się 
w dniu 2 6  Sierpnia 4867 , w gmachu Ma 
gistratu, w biórze V. Departamentu, o go 
dżinie 42 przed południem publiczna li- 
cytacya in minus.

Na pierwsze wywołanie ustawia się 
cena w kwocie zfr. 5 .2 0 0  w. a. 

Wadyum wynosi 5 0 0  złr. w. a. 
Deklaracye pisemne tylko do godziny 

12 przed południem przyjmowane będą 
Warunki licytacyi mogą być przejrza

ne w biórze Departamentu V. w godzi
nach urzędowych. M3 9 5 -1 -3 )

Kraków dnia 44 Sierpnia 4867 .

>nia 44 Październik^ 4867  o godzinie 9 
z rana:

Dom jedno-piętrowy z twardego rriate- 
ryalu, pod ,N. C. 433 st. ("i 37  :n.) 
wZye.cu, wrynku położony i na 7 7 8 5  
złr. 28  cnt. w. a. oszacowany.

ego semego dnia o godzinie 3ej po 
południu:

Grunta miejskie do tego domu N. C. 
433  st. (1 3 7  n.) w Żywcu, w katastrze 
przypisane, a mianowicie: niwki czte- 
ro-letnie pod górą burgałowską, skła
dające się z parceli N. top. 2 .789 , 
2 .7 9 0  i 2 794 , w oblętości 1 n órg 
909  kwadr, sążni i szacowane na 2 80  
złr. wal. austr.

inia 45 Października 1867  o godzinie 9 
z rana:

Apteka w Żywcu, dekretem galicyj
skiego Gubernjum z dnia 13go Lipca 
1845 za sprzedalpą ogłoszona, w nor
malnej cenie 6.3D0 złr. w. a. jako też 

) Inwentarz tejże apteki na 1 .043  złr. 
36  cent w. a. oszacowany.

Protokół oszacowania, ekstrakta ta- 
oularne, mogą tiyć w biórze podpisanego 
cażdego czasu przejrzane.

Żywiec dnia 10 Sierpnia 1867.
C. k. Notaryusz, jako Komisarz sądowy 

(1317-3-3) masy ugodnej:
D r  B e r n a r d  Nechi.

E  d y  k t.
Na mocy uchwały przez wydział wie

rzycieli dnia 14 Maja t. r. do L. 3 3 2  po
wziętej, będą następujące przedmioty do 
masy ugodnej Jana Kioski z Żywca nale 
żące, przez publiczną licytacyę, lecz tylko 
powyżej ceny szacunkowej w biórze pod
pisanego c. k. komisarza sądowego pod 
N. C. 4 18  w Żywcu, z prawnem działa
niem egzekucyjnych sprzedaży, sprzeda
wane, jako to:
Dnia 27  Września 4867  o godzinie 9ej 

przed południem: 
a) Dom pod N . 432  st. (1 3 5  n.) w  Żyw

cu, z twardego materyału, na jedno pię
tro wybudowany i w rynku położony, 
w szacunkowej warlości 4 .498  złr. 15 
cent. wal. austr.

Tego samego dnia o godzinie 3 po po
łudniu :

b) Grunta do powyższego domu pod N.C, 
432  st. (435 n.) w Żywcu W(katastrze 
przepisane i na 3 0 0  złr. w. a. szaco
wane, a mianowicie: niwki domowe zs 
wodą, składające się z parceli N. top 
4 5 9  i 4 6 0 , w objętości 4 .2 8 4  kwadra
towych sążni.

Dnia 28  Września 1867  o godzinie 9e  
przed południem:

c) Dom jednopiętrowy, z twardego mate
ryału, pod N.C. 4 3 4 s t .(137 n ) wryn
ku w Żywcu położony i na 4 .467  złr 
9 9  cent. w.a. oszacowany, wraz z pre- 
tensyami, które dla masy ugodnej J 
Kioski 1 dla małżonków Jana i Leopol- 
dyny Kiosków, w kontrakcie z dnia 2 
Lutego 1866, między ostatniemi, 
Szymonem Kom względnie najmu przy
sługującego Janowi Klosce prawa fa- 
brykacyi rosolisów i poziomych Ioka- 
liów tegoż domu, na czas od 1 Kwie 
tnie 1867 do Igo Sierpnia 18 7 0  za 
wartym, są uzasadnione.

Tego samego dnia o godzinie 3ej po 
południu:

d) Grunta miejskie do domu N. C. 434  st. 
(137 n.) w Żywcu, w katastrze przypisa
ne, w szacunku 2 50  złr. w. a., a mia 
nowicie: niwki domowe u Przemienie 
nia Pańskiego, składające się z parcel 
N. top. 2 .940 , 2 .9 4 1  ‘i 2 .9 4 2 , w  ob 
jętości 1 .170  kwadr, sążni.

Dnia 30 Września 1867 o godzinie 9 ę  
przed południem:

e) Dom drewniany pod N. C. 3 8 9  w Żyw 
cu, szacowany na 2 0 0  złr. w. a. wraz 
temuż przyległym z parceli N. top 
2,592, w objętości 1 mórg 1 .231  kw, 
sążni składającym się i na 1 .800  złr 
w. a. oszacowanym ogrodem.

Tego samego dnia o godzinie 3ej po 
południu:

f) Grunt miejski, „Zagroda pisarska 
w Żywcu, składająca się z parceli 
top. 2 .639 , w objętości 3 0 4  kwadrat, 
sążni, wraz z znajdującą się na nie 
murowaną stodołą, w szacunku 5( 1 

złr. wal. austr.

( K a d e s ł a n  e ) .

Redukcja wiedeńskiego czasopisma 
„HandelsUfatt,* w kilku już numerach 
roztrząsa sposoby, jakiemiby Galicya do 
szczęśliwszej przyszłości dojść mogła, a 
teraz rozbiera w sposób dokładny kwe- 
styę żydowską w Galicyi.

Prenumerata kwartalna wynosi 1 złr. 
50 cent. w. a., — pojedyncze numera nie 
sprzedają się.

Prenumerować można przez miejscowy 
c. k. Urząd pocztowy, albo przesyłając 
pieniądze wprost do Redakcyi pod adre
sem : nRedaction des Wiener Handelsblat- 
tes,u Rothenthurmstrasse Nr. 12. Wien.

(1379-1-3)_______________

Ogłoszenie!

Restauracya tego budynkami 
częścią ogrodu w Ogrodzie Strzeleckim, 
jest do wydzierżawienia od dnia 1 Paź
dziernika r. b. na trzy lub więcej lat. —  
Oferty pisemne przyjmuje do dnia 24go  
Września t. r. podpisany Sekretarz, u któ
rego także o warunkach dz erżawy do
wiedzieć się można.

Kraków dnia 19 Sierpnia 1867.
(1393-i-s) S. ^Wiśniowski.

Ogłoszenie konkursu
L. 1974. -------------

Przy Mągistraęie tutejszym ustanowio
ną zostałd posada budowniczego miej
skiego, z poczną płacą 3 0 0  złr.

Ubiegający się o tę posadę, mają wnieść 
swoje podąnia do dnia 15 Września 1867  
na ręce Naczelnictwa miasta bezpośrednio, 
ub jeżeli już są w służbie publicznej, przez 

swoją władzę przełożoną i w tych poda
niach wyk,azać:

1. W iek, stm  i miejsce urodzenia.
2. Ukończone nauki szkolne i nabyte 

kwaljfikacye na budowniczego, tu 
dzież swe zajęcie po wyjściu ze 
szkół, aż do dnia podania.

3. Znajomość języków, jakie posiadają. 
Nowo wstępujący w służbę miejską,

otrzyn a npminacyę na stałą posadę do- 
jiero po zorganizowaniu urzęduj gminne
go miejskiego, jeżeli w ciągu tej prowi 
zorycznej służby, wszelkim tejże warun- 
tom odpowie. (1392-1 3)

Magistrat moasta.

Rzeszów dnia 9 Sierpnia 1867 .

P r z e s t r o g a !

W iazie, gdyby weksle na moje imię 
wystawione, w obiegu się pojawiły, któ
rych wcale nie podpisywałem i nikogo do 
mdpisania nie upoważniałam —  ostrze

gam przetę, aby podobnych weksli z pod- 
)isem moim nie nabywano, gdyż tako
wych nie przyjmuję i płacić nie będę. 
(1368-3-3) K a z im ie r a  R obu ck i.

Przestroga!

Ponieważ doszłajmnie wiadomość przy 
jadkowo,' że weksle z podpisem moim 
(ursowić mają w obiegu, których nie 
iodpisałam — ostrzegam pfzeto, aby po
dobnych wekslów z podpisem moim nie 
nabywano, gdyż takowych nie przyjmuję 

płacić nie będę. (1250-3)
B e r ta  Ł eśn iow ska .

Cholera!
Podpisany, w skutek często u nas pa 

nującej tej epidemicznej choroby, wyna 
azł wyborny przeciw niej środek i uży 

wał go z bardzo dobrym skutkiem. —  Ta 
ło w y  za nadesłaniem 2  talarów natyih 
miast przesyłanym będzie.

G d a ń s k , w Piusach.

(1361-5-6)
S c h l e u s e n e r ,

właściciel Apteki.

Losów z r. 1864,
których ciągnienie odbędzie się

MTdnia 1 Września 186? iv^M
wystawia i sprzedaje Dom bankowy

F..). K1RCHMAYER i SYN
w  K X t A H O W t E .  • t ” '

• Z dniem  1 W rześnia r. b.
^rozpoczynam k u r s  n a u k  w moim

PENSYONAGIE MĘZKIM
W K R A K O W I E ,

>rzy ulicy Brackiej pod L. 159, w domu 
W go Marsa, 

o czem szanownych Rodziców mam za
szczyt zawiadomić.

(m 9-2-4)T  T o m a sz  H endel.

;gp2.000 zlr. sreb. mon.
zabezpieczone na realności tutejszo miej

skiej w pierwszej pozycyi, 
jest z powodu nagłego odjazdu zą 

granicę i potrzeby gotówki, bardzo ko
rzystnie do nabycia.

W Kantorze L. S roczyń sk iego  
w Krakowie, Rynek głów. N. 43  pierwsze 
piętro. (1394-1 i3)T

H. F R OMM,
R u ś i a i k a j r z ,

nowo przjbyły z zagranicy, 
posiadający dobór

wszelkiej broni palnej
najnowszego systemu, mie
szkający przy ulicy Szerokiej, 
w  domu pod trzema gankami, 
poleca swój wyrób jako' też i 
zagraniczny po cenie jak naj 
umiarkowańszej, oraz podej
muje się wtzelkich reparacyj 
w jak najkrótszym czasie i po 

i najumiarkowańszych cenach. 
(1259-1-3,1

Głów. wygrana 200000 złr.
w wielkiem ciągnieniu odbyć się ma- 
jacem w dniu * W rześnia r.b.

na
c.k. austr. Pożyczkę Państwa

z  r o k u  1 8 6 4 ,
w ogólnej sumie 4 0  Milionów złr. 
Pomiędzy 400.000 wygrywającemi, 

znaczniejsze wygrane są:
20  po 2 5 0 .0 0 0 , 10 po 2 2 0 .0 0 0 ,  
60 po 2 0 0 .0 0 0 , 81 po 1 5 0 .0 0 0 ,  
20  po 5 0 .0 0 0 , 2 0  po 25 .000 , 421 
po 20 .000 , 90  po 15 .000 , 174 po
10.000 , 3 5 2  po 5 .0 0 0 , 4 3 2  po
2 .0 0 0 , 7 8 3  po 1 .000 , 1 3 5 0  po 
5 0 0  i nakoniec na każdy los wycia 
gnięty, przypada najmniejsza wygra

na w kwocie 150 złreńs.
Żadna inna Pożyczka loteryjna nie 

przedstawia tyle korzyści, co niniej
sza; każdy bowiem ma tutaj sposo
bność trafienia jednej z wielkich wy
granych.

Cały Los udziałowy z Seryą i nu
merem kosztuje 2 złr. — 3 Losy 5 
złr.— 7 Losów 10 złr. — 15 Losów 
20 złr. w. a. w banknotach.

Łaskawe polecenia wykonywam su
miennie, szybko i frankowane, za na
desłaniem należytości, do każdego ob- 
stalunku dołączam plan urzędowy 
gry, każde zażądane wyjaśnienie chę
tnie udzielam, a po odbytem ciągnie
niu, każdemu biorącemu udział listę 
wylosowanych bezpłatnie przesyłam, 
jak  również wszystkie wygrane na
tychmiast wypłacam. Upraszam o ry
chle zgłoszenia się wprost pod a- 
dresem: (i37b-*-5)T

E r n s t  M e  i n ,
Dom handlowy w Frankfurcie n. M.

grosse Bockenheimergasse Nr. 63.

Zalnzye i Story drewniane
z pierwszej krajowej fabryki

M! K i t l o m  Ą
w e  L W O W I E ,

uzyskały dla swej elegancyi, stósowności i taniości nietylko 
w kraju ale też i za granicą ogólne rozpowszechnienie.

Story wraz z kompletnym przyrządem i przybiciem, kosztują 
od złr. 1'80 cent. i wyżej.

Źalozye ciemno-zielone lub biało lakierowane, rachują się po 40 
centów t—• jasno-zielone lub na kolor drzewa lakierowane po 
45 centów za stopę kwadratową, również z kompletnym przy
rządem i przybiciem. — Do okna średniej wielkości, kosztują 

one po 6 złr. 40 cent. za sztukę.
JJ^F'Przy zamówieniach uprasza się o dołączenie miary 

szerokości i wysokości okien na cale wiedeńskie, jak niemniej
0 wymienienie czy Story mają być pojedyncze (przezroczyste) 
lub pod^pjne (nieprzezroczystą). (1201-8-15)^

P p H a  S k ła d z ie  znajduje się  w ie lk i wybór
zasloja do okien w wielkości szyby, od 50 centów do 1 złr. — 
Przykrycia stołowe od 20 cent. do 3 złr. —  Obrazy celujące 
przepychem do upiększenia ścian, od 3 do 4 złr. — Draperye 
do okien, naśladujące wszelkie materye, malowane we wzory.— 
Ochrony kominkowe i przed piece, parawany i inne roboty 
z drzewa po nader u  miarkowanych cenach.
WW Zamówienia przyjmuje po c e n a c h  stałych fabrycznych 

i uskutecznia takowe n a t y c h m i a s t :  
w K rakow ie Handel pod firmą F. B runo MMahn,

w Bochni p. Gustaw Sennewald — w Tarnowie p. W. F. A. 
Wielogórski — w Rzeszowie p. J. A. Pelar —  w Sanoku p. 
A. W. Grott—  w Tarnopolu pp. A. Morawetz i Samólewicz — 
w Kołomyi p. H. Zadembski — w Stanisławowie p. M. Sein
feld— w Czerniowcach p. Wiktor J. Wexler, gdzie także wzory
1 cenniki przejrzeć można.

Z u p e łn e  z a b e z p ie c z e n ie  p r z e c iw  z a r a z i e  b y d ł a  d a je  
c. k. wyłącznie uprzywilejowany

tf. Y lu iik a  A p a r a t  o d w a n ia j ą c y .
( C e n i i  2 5  z ł r . )

używany podczas wybuchu epidemicznych chorób, cholery, :ównież d » od 
waniania w s z p i t a l a c h  i w pokojach chorych.

Szanownym gospodarzom, przemysłowcom, wlaścielom fabryk i domów, 
polecani również moje wypróbowane, jako najlepsze ek. wył. uprz. Cbnytiiiki 
isk ie r , A p ara tad ia  sam oruchów , kom in y  d la  fab ry k , d la  p ary  l dom ów, A paraty p rzew ie 
trzające dla hotelów, kawiarń, szpitalów, szkól, fabryk, pokoi mieszkalnych i sypialnych, 
mechaniczne przewietrzniki szrubowe do suszarń, kopalń! oleju skalnego itp. Pompy do 
piwa, wina, kamflny. Podwójnie działające przewietrzne węże dla stajen, odlewarń, 
warzelni, lokalów fabrycznych i Magazynów.

J a k u b  flunk, inżynier,
'733-17-24)T właściciel przywileju w Wiednio, P ra ters trasa^ Ji^ ^S tieg e ^ S t o c I ^

R n d v ip p  chcący umieścić na stan* 
nUUślbu Cyj uczniów , pod sumien
ną opieką, gdzie lekcye prywatne języ
ków i muzyki pobierać mogą, raczą nie
zwłocznie zgłosić się do Józefa Łysako
wskiego w Krakowie, przy ulicy Rajskiej 
Nr. 28, w domu Wgo Langiego, tymcza
sowo zamieszkałego, w Krakowie.

Poświadczenia zaszczytnie okazane w 
Administracyi „Czasu* dają wszelką rę
kojmię szan. Rodzicom i Opiekunom. 

(1107-4-6)

Une Franęaise
bien recommandee, dósire se place pour 
gouvernante. S’adresser: chez Mr Mau- 
rizio , confiseur. ( 1254- 2 )

w sile wieku, zna* 
jący się na gospo

darstwie płodozmiennem i wzorowem, po
siadający chlubne zaświadczenia z biegu 
swej 18-letniej służby w Królestwie Pols, 
i Galicyi, gdzie prócz zarządu majątkiem, 
obowiązek rachmistrza, kasyera i zastępcy 
gminy dworskiej pełnił —  poszukuje po
sady odpowiedniej w Galicyi lub Króle
stwie. —  Bliższa wiadomość przy ulicy 
Mikołajskiej N. 452 , pod liter. A. Ch.

(1363 1-3)

W Wiedniu „am Graben,“
Hotel Mullera.

Ten na jednym z najpiękniejszych pla
ców Wiednia nowo otwarty Hotel, za
wiera 100  pokoi, pod każdym względem 
jest wykwintnie urządzony, w poblżu 
teatru i miejsc rozrywek położony, po
siada wyborną Restauracyę na dole i 
na pierwszem piętrze. (i38o-i-3)T 

Ceny pokoi tanie i usługa uprzedzająca.

Dobra Patlikowce a S K f f e
czacza, w dawnym obwodzie czortkewskim 
położone, mające pola ornego w najlepszej 
glebie 1.540 morgów, lasu 600 morgów i 
łąk 83 morgów, znaczną propinacyę i mły
ny —  są z wolnej ręki i pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami do sprzedania.

B l i ż s z ą  wiadomość powziąść można 
w kancelaryi l i r a  M alinowskiego,  
Adwokata we Lwowie, przy ulicy głównej 
Krakowskiej pod L. 147 m. (1387)

Jak można się zbogacić, nie straciwszy swych pieniędzy?!
Kupując u mnie:

Sto-reńskowy Los premiowy z roku 1864,
n a  w y p ł a t ę  r a t a m i ,  dając tylko 1©  z ł r ,  zadatku, a resztę w miesięcznych wkładkach p o  5 x ł r .

spłacając.
W ś r ó d  w p ł a c a n i a ,  g r a  s i ę  j u ż  o s i e m  r a z y :  

n a  3  w y g r a n e  p o  2 5 0 , 0 0 0  z ł r .
„  2  d t o  „  2 2 0 . 0 0 0  „
„  3  d t o  2 0 0 , 0 0 0  „

i td, itd., — następnie przy tych losach wkładka nigdy nie przepada, gdyż h a ż d y  l o s  m u s i  b y ć  w y 
c i ą g n i ę t y m .  obecnie najmniej ze 150 złr. Najmniejsza wygrana wzrasta co rok o 5 z łr , dopóki nie

dojdzie do 2 0 0  z ł r .
Najbliższe 5 ciągnień odbędą się:

Igo Września 1867 wygrywa 900 losów złr. 442,500 w tych 1 los na złr. 200,000 
Igo Grudnia „ » 800 „ 452,500 „ 1 « » n 250,000
Igo Marca 1868 n 900 „ 442,500 , 1 „ ■ „ 200,000

15go Kwietnia „ » 900 „ „ 417,560 „ 1 „ „ „ 220,000
Igo Czerwca „ n 800 „ „ 456,200 » r 1 n » « 250,000

W y p ł a t ą  w y g r a n  z a jm u je  się c, k. K a s a  p a ń s tw a  w  W iedniu ,
Osoby, które jeszcze w L i p c u  taki Los za wypłatą ratami u mnie kupią, otrzymają zaraz przy wpłacie 
zadatku, jako premię, bezpłatnie P r o m e s ę  z  r . 1 8 6 4 ,  na którą już Igo Września w y g ra ć  można złr.

2 0 0 , 0 0 0 ,  4 0 , 0 0 0 ,  2 0 , 0 0 0  l t d .
Karol Spita er, Wekslarz-

p ^ T P r o i n e s  na Losy z ro k u  1864 na  ciągn ien ie Igo W rz eśn ia , m ożna u m nie n ab y ć  po 2 złr. 50 cnt.
za sztukę. Biorący 10 Bztuk, o trzy m ają  jedenastą bezpłatnie.

NB. Życzący sobie mieć takie Losy raczą tylko te kilka słów napisać:
,,H e r m  K a r l  S p i t z e r ’s  W echselstube in  W ien.

„A nbe i sende ich Ihnen  G ulden  . . . .  ais A ngabe a u f  Sttick . . . 1864er Loose, und  verpflichte m ich, 
„den  R est von 90 fl. p e r  S ttick  in  m onatlichen  R a ten  von  5 fl. ab zu zah len . F e rn e r  lege ich 66 k r. fOr Stem- 
„pe lgeb iih r b e i.“ (1308-6)T

K urt papierów i pienąday.

H r a h ó *  20 sierp. 
Sreb. poi. st. za lOOzł- 

— nowe obr. * 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Sabie ros. za lOó rsr 
Talary pra. za 400 tał. 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe aastr. 
Dukat ważny., . 
Napoleon d’or . . . 
PóHmpeiyały rosyja. 
Listy galio. nowe a k.

_  stare v 
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g. bezk. i dyw 
, L.-Cz. z całą wpł

W t*  Arna 19 aier.(t)
r) J Metaliki.............
5 i Pożyczka naród. 
ktoyu bankn wied 

— — kred.
Losy 6{ z r. I860
Srebro ................
Londy* iO fnnt.szter 
Dukat pojedynczy.

żądają płacą

110 108
116 113

71( 69 J
396 386
173 168
187 182
82 80
,23 121
6 -- 6 85

10 10 9 90
10 30 10 6
79 75 78 75
83 - 82 -
69 ~ 167 —

*24 219
176 171

zir. o n£. 
59 60 
66 70 

693
163 40 
86 30 

122 76 
(26 40 

6 99

Haxtwrf 17 sierp

5 | Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Ans
— — ozeskie
r— — węgiers.
— — chor.i b.
— — galicyjś.
_  — buków.
— — siedmgr.
Pożyczka głod. gal.
Listy  zastawne:

6 J Banku nar. losow.
4 J Galioyjskie. . . 
6 ( t Węgierek, los. 
5! Boden Cr. austr. 
Połyezki loteryjne: 
Losy poż. z r. 4839 
_  _  _  1864
— _  _  1860
— — _  1864
— Como-Ben te.
— Kredytową
— żegi. par. na D.
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salm.

iądąją plącą

52 80 52 60
67 10’ 66 90
56 70 56 50
90 _ _ 89 —

90 ___ 89 50
69 75 69 25
69 50 68 50
67 ___ 66 —
65 ___ 64 —
64 50 64 • -

100 — 99 50

93 92 80
79 50 73 50
91 75 91 25

107 - 106 —

140 __ 149 50
74 60 74
89 75 89 50
78 90 78 70
18 50 18 —

127 — 126 50
8o 50 84 50
93 90 —

29 50 29 - -

26 25 24 75

Losy ks. Klary . . , .
— hr. St. Genois .
— miasta Bndy , .
— ks. Windisębgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Keglevioh .a
— Rudolfa. . . .  

Akcye bank. i prtem. 
Banku naród, anstr. .

f.składu kredytowego 
eglugi par. na Dunaju 

Kolei półn. Ferdynsu
— rządowój f r .-a .
— zaohodniój o. El
— Pardubiokiój •
— południowćj •
— Galioyjskiój. . 

Czerniow. z wpł. 80s 
Kursa zagraniczne

(» KlMitosa*}
Amster. 100 złh.\ 4 3  

9 4  
14100 t a l . -

Frankf. n. M.100  ,o 3  
Hamb.lOC mark. 9 3 | 
Londyn 10 fan. S3 
ParyfAW frank. S 3

Augsg. 100 zł. nr 
Berlin 1

twtujs
26 -  
33 50 
24 -  
18 -  
19 50 
13 50 
13 50

693 
184 40 
487 —

148 -  
127 —

324 35 
174 50

105 26 
104 65

104 80 
93 60 

135 60 
49 80

ptaos
24 — 
23 60 
23 —
17 —
18 50 
12 -  
12 -

691
184 20 
486 -

147 50
126 50

323 75 
174 —

105 -T- 
104 35

104 50 
92 30 

125 30 
49 76

Waluty.
Cesara, korony . . • 

—. pół korony . 
— dukat na wagę 
_  — obrąozk.

Złoto al m ano  . .
Napoleondory . . . 
Suwereny . . . . .  
F r y d e r y k i ...................
Luidory (ąiemieokjo) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . . . . . .
— kupony . . .  

Talary związkowe . 
Pruskie bilety k a s ..

Ifcw4w 17 sierp.
Dukat. . . - • • • 
Półimperya* rosyjski 
Rubel srebr. roayjsk.

Listy gaf K kup. w. a.
— — m. k.

Obligi indem. b. kup. 
Ako. kol. gal. h kup. 

.  .  lwow-azer.

plM«

17 30 17 20

5 98 j 5 97-
5 9Sj 5 97 J
5 96 5 95

10 05 10 4
.... — 17 -
10 55 10 40
10 20 10 15
12 60 12 55
10 30 10 27

123 — 122 60
123 — 122 50
1 844 1 83 j
1 84j 1 84J

6 - 5 93
10 30 10 18
1 95 1 90
1 86 1 83

79 50 78 75
83 29 82 54
67 17 66 42
224 67 222 —
175 _ 172 33

17 sierp 
Półimperyały r b l i  
Obligi skarbowe „ 
Listy zaat III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidaoyjna .

kupo? „ 
Akcye kolei żel.

warsz. -wiodeń, , 
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. „
5} Pożyczka loteryjna

żądaj*

75 50 
59 40

58 50

65 50

54 5 0 ------
113 50 113 —

17 sierp 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety bank.

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast 4*/> 

3J*/»

W a ry l 19 sierp. 
Renta 3%

Hu«4ya
Konsole .

19 sierp.

5 95

56 80
-  61J 
58 17
-  85§

65 33

811
84
63

81183;

69 65

94{

Pociągi osobowe na kolejach że la zn y c h  
od iOgo Czerwca r. b.

O dchodzą;
z Krakowa do Wiednia , Wrocławia 7-10 rano; 3.30 po 

południu — do Warszawy i W rocław ia  o godz. 
8 rano — do Lwona  10.30 rano; 8.30 wieczór— 
do Wieliczki 11 ran-. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór:
Z Oranicu do Szczakowy o godzinie 11*7 przed połu 

dniem; 2.5 po południu, .
z Szczakowy do Krakowa 2.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.30 wieczór;
* do Krakowa 9 rano.
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieozór.
* Mysłowic do Krakowa 1 P« pomdniu.

Przychodzą; 
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór.—z Wro 

daw ia  o g “• © ranó =  z W rodaw ii 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 6.21 wieczćc 
ze Ijwowa 2.61 popołudniu; 6.11 rano— z Wie
liczki 6.16 wieozór. 

do Przemyila ■ Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór.

Czcionkami Drukarni „CZASU “ W. Kirchmayera. Ri|dzca Drukarni, Seweryn Dobrzański,


